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POZNAM, 27 sierpnia.
Sejm galicyjski zwraca obecnie głównie uwagę całćj 

Polski na siebie. Nie dziw zatćm, że codziennie przegląd 
iasz wypadków europejskich rozpoczynamy od streszczenia 
jrzebiegu działań tego jedynego dziś parlamentu narodo- 
lego. Dziennikarstwo galicyjskie, mianowicie lwowskie, 
łuży nam w tym względzie za głównego przewodnika, 
’oniżćj podajemy zatóm uwagi Czasu o znanym wniosku 
josła dr. Smolki, tutaj zaś przytaczamy następujący ustęp 
; lwowskićj Gazety Narodowój: „W sejmie lwowskim 
pozycya przeciw ministerstwu z każdym dniem przycho- 
Izi do większćj świadomości swego stanowiska. Ale dotąd 
:adne stronnictwo, żaden nawet odcień stronnictwa nie ma 
statecznie wytkniętój drogi przed sobą. Wniosek dra 
Zyblikiewicza dla tego tylu posłów poparło, że zostawia 
;omisyi i sejmowi wszelką swobodę postanowień przyszłych, 
lic nie przesądzając z góry, podczas gdy wniosek dra 
jmolki od razu stawiasejm lwowski na stanowisku czeskićm, 

w razie uchwalenia go,, sprowadziłby natychmiastowe 
rozwiązanie sejmu i rozpisanie wyborów nowycb. Wię­
kszość sejmowa nie ma dotąd odwagi wkroczenia na tę 
Irogę, ale nie ma i chęci odrzucenia wniosku dr. Smolki 
,uż przy pierwszóm czytaniu, aby takiego odrzucenia nie 
wzięto za zgadzanie się z polityką obecnego ministerstwa 
i większości wiedeńskiój rady państwa. Czego sejm nasz, 
jeżli zdecyduje się na adres do tronu, żądać ma, na to je­
lcze zgody nie ma. Umiarkowańsi radziby wytknąć tylko 
niedostatki w konstytucyi grudniowćj i o naprawę ich się 
upomnieć.“ — Co do Dziennika Lwowskiego 
lapisać nam tutaj wypada, że stanowczo popiera 
myśl, najpierw przez nas poruszoną, a popartą dość ogól­
nie w Galicyi, sojuszu Gałicyanów z Węgrami, oraz poro- 
mmienia z Czechami, które obecnie, jak się to przekonać 
nożna z ostatniego wystąpienia pragskiój Correspondenz, 
nie jest nie możliwe. Dziennik pragski podnosi w ostatnim 
numerze, że „korona polska i czeska są siostrzycami, które 
na chwilę mogą się wprawdzie zapomnieć, które przecież 
w godzinie niebezpieczeństwa znów się znajdą obok siebie,
by wspólnie o wspólne walczyć dobro.“ Jednocześnie po- 
y staje prasa niemiecka nietylko wiedeńska ale także ber­
lińska przeciwko owćj myśli aliansu polsko-węgiersko- 
aeskiego (zobacz berlińską Post), co zapewne najlepićj 
iwiadczy o jego praktyczności, którą niejednokrotnie sta­
raliśmy się wykazać.

W polityce zagranicznćj wielka c;sza. Nie należy nam 
przecież odmawiać pewnćj doniosłości ciągłćj zmianie 
frontu inspirowanych dzienników francuskich, które raz za, 
irugi raz przeciw wojennym występują pogłoskom. Na- 
:zćm zdaniem jest to barometr dzisiejszego chwiejnego 
¡niepewnego położenia; i tak tćż zapatruje się na te ob­
jawy prasy francuskićj giełda berlińska, którą owe ciągłe 
laklinania się ministeryalnych organów paryskich, iż po- 
sój jest konieczny i nie do zachwiania, w całkićm odwrot­
nym bierze sensie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego nadzwyczajnego profesora 

teologii dr. Simson w Królewcu mianować zwyczajnym profeso­
rem w filozoficznym wydziale tegoż uniwersytetu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
W» «runa, 23 sierpnia.

a Cała niemal prasa europejska zajmuje się obecnie 
podróżą wysokich osób koronowanych po Europie; wę­
drówki cesarza Aleksandra szczególną zwracają uwagę i ro­
dzą tysiące różnych pogłosek, wypełniających szpalty 
dzienników zagranicznych. Korespondencye zwłaszcza 
z Warszawy przepełnione są mnóstwem plotek, którym za­
przeczać zawcześnie nie chcemy, ale tćż ich powtarzanie, 
jako zebranych na bruku, uważamy za zbyteczne. To, co 
wam dotąd donosiłem, stwierdza się zupełnie; cesarz Ale­
ksander zwiedzi nietylko Warszawę ale i inne miasta Kon­
gresówki ; cały pobyt w Królestwie nie ma trwać dłużćj, 
jak dwa tygodnie i poświęcony będzie prócz traktowaniom 
dyplomatycznym, manewrom 60,000 wojska, zgromadzo­
nego w mieście naszóm. Rewie wojskowe odbędą się ńa 
polach mokotowskich; zaproszono na nie kilku jenerałów 
pruskich. Mówią także, iż w tym czasie odbędzie się 
w Warszawie koufereneya co do eksplozyjnych kul, ale 
wersya ta jest mało prawdopodobną. Przygotowania je­
dnak czynią na wielką skalę; kilka dni temu wynajęto na 
cały czas pobytu cesarza hotel europejski (pierwszorzę­
dny), a polieya otrzymała rozkaz pewnych poleceń mie­
szkańcom w celu dobrowolnych przygotowań owacyi 
itd. Nic dotąd nie wiadomo, jakie są zamiary rząłu na 
przyszłość; wiadomo, że brak zaufania i zniechęcenie jest ‘ 
powszechne. Otóż na każdym kroku spostrzegać się dają 
starania o przychylne nastrojenie umysłów. Drobiazgowy j 
n. p. fakcik przytoczę: podróże spacerowe do Skierniewic 
kilka tygodni temu zostały zakazane ; dziś znowu zakaz zo­
stał zniesiony i pociągi spacerowe kursują swobodnie, do- s 
zwalając mieszkańcom wyjeżdżać za okazaniem li tylko 
książeczek legitymacyjnych. Powtarzamy raz jeszcze, że 
nie wiadomo, co się święci; może ta wznowiona niepe-. 
wność daje powód do różnorodnych, często niedorzecznych 
pogłosek. Jedni chcą wiedzieć, że stronnictwo księcia 
Konstantego pragnie powrócić Królestwu autonomią, inni, 
chcą upatrywać koncesye w samym fakcie zwiedzenia Kon­
gresówki przez cesarza. Jakżem już nadmienił, maóętwa 
innych pogłosek powtarzać za nowiniarzami nie m^ślęr 
To, com wam poprzednio pisał, nastąpi. Między innemi 
niemal jest pewnćm zatwierdzeńie nowego Towarzystwa 
kredytowego miejskiego; mówią tóż o zostawieniu banku 
polskiego w dotychczasowych warunkach. Rozsądniejsza 
część narodu trzyma się zdała od wszelkich nawet oczeki­
wań ; po smutnych doświadczeniach naród nie może być 
łatwowiernym i wielu ludzi poważnićj myślących uważa 
rozszerzane po mieście pogłoski za lep na lekkomyślnych, 
którzyby się dali nakłonić do jakiegokolwiek przyjęcia. 
W obec najnowszych faktów na Litwie zachowanie się bier­
ne, ignorowanie obojętne wszystkiego, co się dziać będzie 
w Warszawie przez owe dwa tygodnie, juSt podług nich

nhjmędrszóm postępowaniem. Należy wyczekiwać, zoba­
czyć, co przywiezie z sobą cesarz Aleksander i ńadewśzy- 
'stko nie łudzić siebie samych. Wspomniałem o najnó- 
wszćj broszurze Pogodina „ó pojednaniu z Polakami“, któ­
rą właśnie w chwili przyjazdu cesarza rozdają po wSzy- 
jstkidi biurach urzędnikom. W żadnćj księgarni dotych­
czas jćj nie ma na sprzedaż prywatną ; egzemplarze nade- 

( sfełe zużył, jak wyżćj, komitet urządzający. Ma to być,
I jak słyszeliśmy, nie broszura, ale obszerne dzieło, trńktu- 
i jące, poważnie konieczność zjednania sobie nas w celu 

ogóluie słowiańskim. Pogodin nazvwa tam nas narodem 
cywilizowanym i jako taki radzi nas użyć za narzędzie, 
bez którego dokonanie dzieła będzie niemożliwćm. Za 
kilka dni być może książka ta przybędzie do Warszawy, 
a wtedy postaramy się obszerniéj o tćm pomówić. Kto 
\t i e, czy to wszystko nie są kartnelki w truciźnie maczane; 
tyle razy byliśmy zwiedzeni — po zawsze pięknych słów­
kach następowały okrutne czyny...

Wczoraj odbyła się loterya na korzyść dzieci żołnier­
skich, których ojcowie polegli w walce z powstańcami. 
Tłumy żydostwa pobiegły do ogrodu saskiego na ten spe­
ktakl fajerwerkowy ; nie obwiniamy ich o niepatryotyzm 
albo o sprzyjanie Rosyi. Jest to spekulacyjna ludność, 
która za złotówkę przyjemnie się ubawi ; koncesyą tćż To­
warzystwo dobroczynności robi żydom, bo loterya wypada 
w szabas, w który chętnie zgromadzili się, bo można 
przecież było co zarobić na loteryi fańtowój. Resztę pu­
bliczności składali Rosyanie i nieliczna garstka pochleb­
ców, poczytujących sobie za szczególny zaszczyt, gdy ich 
Zobaczy „wysoko postawiona u rządu osoba.“ Sam cel 
i istotę tćj loteryi wytknęliśmy roku zeszłego i powtarzać 
się nic widzimy potrżeby. Jest ona dla biednych dzieci 
rosyjskich, kiedy u nas nie ma ubogich Moskali.

Onegdaj zatrzymano w cenzurze Journal des Dé­
bats i Kreuz Ztg. Słynny list diabła do jenerała 
Èotapowa w Kladderadatschu puszczono, niewiadomo, 
Czy przez nieostrożność, czy przez pomyłkę. Numer ten 
rozcbwytano po cukierniach.

Korespondent warszawski do Goło sa reklamuje za­
przeczenie swoim fałszywym wieściom, zamieszczone przez 
barona Frederiksa. Cały cynizm Moskala, uprzedzonego 
do nas nienawistnie z góry, wysila się w tym samym liście, 
dby dowieść — kłamstwa. A kłamstwem jest, jakoby kto­
kolwiek w Warszawie mógł słyszeć głośno śpiew: Jeszcze 
Polska nić zginęła... itd.

Ż Zaboru rosyjskiego, 20 sierpnia.
£-5 Każdy Rosjanin w Polsce uważa się za misyona- 

Rza panslawizmu i jeżeli ma urząd po temu, to i wydaje 
Rozporządzenia według swojćj fantazyi. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt następujący: Przy ulicy Senatorskićj 
W Warszawie jest księgarnia biblijna kompanii angielskićj 
pod firmą Adolf Kantor. W księgarni tćj sprzedają się biblie 
tylko po najniższych cenach. Niedawno polieya zamknęła 
księgarnią nie wymieniając powodu. Pan Kantor, który jest 
zarazem introligatorem, odniósł jakąś robotę hr. Bergowi 
i przy okazyi prosił, aby pozwolono.mu otworzyć sklep. Hra­
bia o niczćm nie wiedział; kazał wezwać telegrafem jenerała 
Własowa, który oświadczył na zapytanie hrabiego, że ar- 
chierćj uważał za nieprzyżwoite sprzedawanie biblii publi-

efenie i wystawianie świętych ksiąg w oknach i z tego po 
Wodu polieya otrżymała rozkaz od archiereja zamknięcia 
sklepu. Jak to — zawołał uniesiony gniewem hrabia — 
stań się rozporządzacie, bez mojćj wiedzy? a czemże ja tu 
jćstem? czy to ja nic nie znaczę?.. itp.. Księgarnia zo­
stała znowu otwartą, ale hrabia, mimo to, jak dawnićj był 
zfereta, tak śatfao i teraz jest ifićm. Przykrości i złego mo- 
żfe wiele zrobić — dobrego dla kraju nic I

Pan Boćkowśki gubernator lubelski, jest arcyzabawną 
figurą. Czasem zdaje się, że coś umie, to znowu widać, że 
zupełnie głupi. Widocznie jakaś wewnętrzna robota w gło­
sie się jego odbywa. Chce pokazać, że jest postępowym, 
w czynnościach jedfiak swoich jest prostym bur bonem. 
Rano wstawsłfy, czyta światey, poświęca potćm kilka go­
dzin na czaj i tóaletę. Nie życzę nikomu z urzędników 
stanąć przed nim z jakimś.waźnym, nie cierpiącym zwłoki 
ińteresem, kiedy kamerdyner powie, że Jego Ekscelencya 
się ubiera lub goli. Potćm dwie godziny zajmuje się in­
teresami i jest w ’ńajgoYszym kumorze. Po śniadaniu hu­
mor jego poprawia się; urzędnicy i prywatne osoby wiedzą 
o tćm i starają się przedstawić swoje interesa, które pan 
gubernator raczy załatwiać. Wieczorem pan gubernator 
przechadza się po mieście, a idąc spać ma azyatycki zwy- 
efeaj skrobania sobie nóg. Młoda służąca skrobie mu nogi 
nożykiem, dopóki Jego Ekscelencya nie raczy zasnąć. Ina- 
czćj by nie zasnął. Kilka dni temu w czasie przechadzki 
po wązkich trotoarach Lublina, spotkał p. A. księgarza 
z żoną. Pan A. spostrzegłszy gubernatora, jak mógł przy­
cisnął się do ściany i zdjął kapelusz. Na nieszczęście ' 
plelusz otarł się o mundur naszego baszy, który kr’ 
nrego diaj! podlec! dodawszy jeszcze jak’'rl 
słów co. Alena tćm nie koniec. Naz<>' 
pana A. do policmajstra, który miał roz’
Pan policmajster zwymyślał tćż pana 
će du tenne i potćm radził po ojcowr 
bernatora przeprosić go. Pan A. usłuc 
sali audycncyonalnćj gubernatora i p t 
szał gniewny głos baszy i zaraz spo, 
ihajora, który z krzykiem i gniewem ;
„Jak ty śmiesz przychodzić do Jego I 
łeś go, to tak samo jakbyś obraził rt-ąu. 
prezentantem N. Pana, » nięc obraziłeś Jego Cesars^ę 
Mość, to zbrodnia stanu 1“ itd. itd. Jaką tam karę zapłaci 
pan A. za obrazę majestatu, dotknąwszy się kapelusza Jego 
Ekscellencyi, nie wiem — bo na drugi dzień opuściłem Lu­
blin. — Pan Boćkowśki ma jeszcze manią leczenia się ho- 
taeopatyą. Zachorował mu źrebak; ludzie posłali po bar­
dzo poczciwego, starego, miejscowego weterynarza. W' 
rynarz opatrzywszy pącyenta zapisał mu coś, dał mu jaKąs 
taikśturę i pacyent miał się lepićj. Ale niewdzięczny ho- 
fneopata wezwał na drugi dzień weterynarza i zwymyślał

{o, że ńie leczył źrebaka hoineopatyą. Z nazwiska może 
jścic sądzili, że toPolak — bynajmnićj, Rosyanin prawo­

sławny, a kto wie czy ńie ukryty starowierca.
Między różnemi dziwactwami pana Boćkowskiego

Wypada zamieścić i to, że ma zwyczaj przechadzając się po 
mieście, przy spotkaniu się z mężczyznami nadstawiać ło­
kcie i tak niemi zręcznie manewruje, że w dobrćj wierze 
idący ludzie, nie poznawszy Jego Ekscellencyi, otrzymują 
silne szturchańce i zatrzymują się zwykle w rynsztokach.

Literatura polska.
! roku 18G7 Rachunki, przez B. Bolesławitę. — Rok drugi. —

Dwa tomy. — Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupań- 
skiego. — 1868.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 195 i 196.)
Kończy autor swój przegląd spraw politycznych pol- 

ikich z r. 1867 rzutem oka na Galicyą. Jak sobie czy­
telnicy pierwszćj seryi Rachunków przypomną, nie był 
Bolesławita szczególnićj łaskaw na Galicyą i zbyt zadowol- 
aionym z rezultatów osiągnionych przez nią tak dla siebie 
samćj, jak dla ogólnćj sprawy narodowćj. W r. 1866 są- 
iowi temu, słusznemu może, ale zbyt apodyktycznie rzu­
conemu uczyniliśmy swego czasu zarzut, iż go nie popie­
rają dowody i fakta. Nie wiadomo nam, czy temu to za­
rzutowi, podniesionemu skwapliwie przez prasę peryody- 
czną galicyjską, zawdzięczamy, iż obecna serya Rachun- 
iów zawiera nader szczegółowy i troskliwie pod względem 
faktycznym zestawiony obraz spraw publicznych galicyj­
skich. Z góry zaraz jednakże powiedzmy, iż uzasa­
dnienie w ten sposób tegorocznego sądu nie od­
biera nic jego przeszłorocznićj surowości. „Nie­
stety“, mówi autor, „a trzykroć niestety! rok to był na 
bozór płodny w wypadki, rok walki i pracy, ale owoce 
leszcze zielone. Stoimy, jakeśmy stali, z tym samym de- 
icytem, choć są środki do podźwignięcia się z niego, z rę- 
tami rozmachanemi, z usty otwartemi, szafując słowy, 
obiecując poprawę, ale dotąd kubek w kubek tacy, jakeśmy 
byli wczoraj.“ — Po tjm wstęi ie poddaje Bolesławita 
całe życie publiczne Galicyi jak najtroskliwszemu rozbio­
rowi, którego naturalnie w pobieżnćm naszćm sprawozda­
niu powtarzać za nim nie będziemy, woląc się ograniczyć 
na zapisaniu charakterystycznych cech jego poglądu. Au­
tor niezadowolniony przedewszystkićm z bezczynności Ga­
licyi a raczćj z owćj czynności, co jak zegar w znanćj za- 
?adce ciągle idzie, nie ruszając się mimo to ani na krok 
n miejsca. Prócz tego widzimy go chłodnym dla namie­
stnika Gołuchowskiego, a bardzo problematycznym zwo­
rnikiem kierunku, który, znalazłszy głównego swego re­
prezentanta w panu Ziemiałkowskim pośród ludzi parla­
mentarnych, w p. Szujskim pośród literatów, w p. Do­
brzańskim i Gazecie Narodo wćj pośród dziennikarzy 

prasy pcryodycznćj, wspiera namiestnika i apostołuje 
toniecznośó przymierza mięC-y krajem a rządem austry- 
tokiin. Przeciwnym jest dalćj autor postępowaniu sejmu 
galicyjskiego tak w znanćj sprawie adresu, jak zachowaniu 
hę delegacyi galicyjskićj w ciągu posiedzeń rady państwa 
ńiedeńskićj. Również wyraża autor niezadowolnienie 
t pamiętnćj uchwały sejmu galicyjskiego z dnia 2 marca 
867 i z postępowania delegacyi względem Czechów i in­

nych Słowian państwa austryackiego. Przy tćj sposobno­
ści wykazuje autor zarazem wątłość i szczupłość zyskanych 
w zamian podobnćj uległości koncesyi.—Tak daleko przy­
znaj t my autorowi słuszność, tćm bardzićj żeśmy sami 
swego czasu wystąpili przeciw uchwale sejmu galicyjskiego 
z 2 marca i żeśmy nie podzielali bynajmnićj kierunku, jaki 
późnićj polityka galicyjska Wzięła. — Co jednakże według 
nas mniej uzasadnionćm ze strony Bolesławity, to współ­
czucie jego dla kierunku opozycyjnego i najrozmaitszych 
jego objawów. Sympatya autora dla wystąpień Leszka 
Borkowskiego, nawet dla dowciwUych filipik i karykatur 
Chochlika widoczna, choć jeżli kierunek rządowy i sprzy­
jający rządowi mało uczynił i zbudował, to kierunek opo­
zycyjny objawił w Galicyi stokroć mnićj jeszcze warunków 
żywotności i zdolności organicznćj. Prócz owych ujemnych 
słów życia politycznego nie widzi autor nadto w mło­
dzieży uniwersyteckićj Lwowa i Krakowa rzeczywistego 
zapału do nauki, a w p lbliczności udziału dla przedmiotów 
i prae z pola dziejów, literatury i sztuki narodowćj. Na 
dowód swego twierdzenia przytacza autor obojętność pu­
bliczności lwowskićj dla odczytów p. Szmitta o dziejach 
XVIII wieku w Polsce. Zresztą poświęca autor w swćj 
kronice galicyjskićj z r. 1867 osobną wzmiankę owacy om 
na cześć hr. Gołuchowskiego, uroczystości żółkiewskiej 
dnia 12 ¡września, zawiązaniu stowarzyszenia Sokoła, 
wreszcie działalności naukowych instytucyi, jak Zakładu 
Biblioteki Ossolińskich i Towarzystwa Na­
ukowego Krakowskiego. — Skończywszy na Gali­
cyi przegląd stósunków krajowych, zwraca się autor z ko­
lei rzeczy do skreślenia obrazu stósunków wychodztwa pol­
skiego. — Wy chodź tw o stanowi, podobnie jak i w pier­
wszćj seryi Rachunków, najświatlejszą i najlepićj opra­
cowaną stronę książki. Autor, nie poprzestając na ogólnćj 
charakterystyce, na zapisywaniu wrażeń i poglądów, ze­
brał wszędzie na miejscu, gdzie tylko było można, nie wyj­
mując Ameryki i Australii, obfity, faktyczny materyał 
o dziejach dawniejszych i teraźniejszych, o powodzeniu 
zbiorowćm i osobistćm emigracyi polskićj, a pod tym 
względem będąjego Rachu nk i zr. 1867stanowiły ważny, 
autentyczny przyczynek do historyi nieszczęśliwych roz­
bitków życia narodowego. Przechodząc koleje emigracyi, 
zwłaszcza młodćj emigracyi z r. 1863 i 64, w różnych kra­
jach europejskich; żaląc się na postępowanie z nimi nie­
tylko już w Niemczech i Anglii, ale nawet we Włoszech, 
Rzymie i Francyi, oddaje autor cześć ziemi szwajcarskićj, 
która jedyna ze wszystkich przytuliła do siebie z wszelką 
gotowością wychodźców polskich i otworzyła im gościnne 
swe progi. Opowiadanie o losach i kolejach polskich wy­
gnańców, chcćby już tylko po krajach europejskich, byłoby 
wielce zajmującćm i ciekawćm, gdyby go nie przeważył nie­
skończenie obfitością i ciekawością szczegółów szkic losów

i i kolei emigracyi polskićj w Ameryce Północnćj. Na podsta­

wie obszernego i pełnego nader zajmujących szczegółów 
listu majora Kałusowskiego, przebywającego w Waszyng­
tonie, opowiada autor koleje wychodźców polskich w Ame­
ryce, począwszy od XVII wieku, kiedy po raz pierwszy 
prześladowania religijne zmusiły ich szukać gościni.ego 
schronienia na drugićj półkuli świata. W’ XVIII wieku, 
z chwilą klęsk i podziałów Polski staje się owa emigracya 
liczniejszą i głośniejszą, znajdując reprezentantów w oso­
bistościach historycznego znaczenia, jak w Puławskim 
i Kościuszce. Ciekawemi są mianowicie szczegóły nie­
znane dotąd naszemu spółeczeństwu w zupełności, z jaką 
je skreśla autor, o czci i wdzięczności, którą Amerykanie 
starali się uwiecznić pamięć i zasługi obu polskich wojow­
ników.... Nie'mnićj czynną i uznania godną okazała się 
sympatya spółeczności Północnćj Ameryki dla rozbitków 
powstania z r. 1831, którzy się tutaj z tym samym entu- 

- zyazmem, co w Niemczech i we Francyi spotkali. Dopiero 
naszćj epoce było dano ostudzić i wyziębić te sympatye 
a zamienić i w owćj kolebce wolności naturalne i czysto 
ludzkie współczucie dla nieszczęścia na podziw i uznanie 
dla powodzenia brutalnćj siły i jćj reprezentantów. Ame­
ryka Lincolnów i Johnsonow wołała podać rękę zwycięzkićj 
Moskwie, aniżeli słuchać skarg polskich, a od r. 1865 nie 
zapisuje kronika emigracyjna polska żadnych czynów sym- 
patyi amerykańskićj dla siebie.... Pod rubryką Ameryki 
Południowej wspomina autor o Domejce, znakomitym geo­
logu i profesorze uniwersytetu w Chili; mówiąc o Pola­
kach w Australii, wymienia między innymi Michała Kas- 
siusza z Poznańskiego, jako właściciela wielkiego zakładu 
fabrycznego w Nokitsika na Nowćj Zelandyi. Co się tyczy 
stanowiska autora względem emigracyi, jest ono niezmier­
nie, powiedzielibyśmy, aż do drażliwości sympatycznćm. 
Z wyjątkiem jedynego Mierosławskiego,, którego autor ści­
ga z nieubłaganą nienawiścią za wszystko złe i dobre, 
które popełnił, nie mniej za złe mowy i broszury, jak za 
dobrą historyą powstania z r. 1831, otacza Bolesławita 
serdecznćm współczuciem emigracją i wszelkie jćj objawy, 
pomawiając kraj o stanowczą dla nićj niesprawiedliwość. 
Przy tćj sposobności dostają się hojną miarą zarzuty i na­
szemu pismu, jakoby potępiało bez różnicy całą emigra­
cją a odsądzało ją od prawa mięszania się do spraw kra­
jowych. Zarzut ten grzeszy znów niedokładnością. Jeżli 
pismo nasze występowało przeciw emigracyi, to przeciw 
niewykonalnym mrzonkom i pretensyom emigracyjnym, to 
przeciw nieomylnym receptom zbawienia ludzkości i Pol­
ski, to przeciw Ogniskom pp. Bosaka i Bulewskiego, to
przeciw uczestnikom kongresu pokojowego genewskiego, 
to przeciw twierdzeniom bez mózgu i prawdy, jakoby 
„druty telegraficzne z hotelu Lambert były zabiły skutecz­
ność powstania z r. 1863.“ Dla emigracyi pracującćj za 

i to, myślącćj i działającćj normalnie na jakićmbądź polu, 
1 wyznajemy a będziemy wyznawali i nadal jak najszczerszą

sympatyą, nie przyznając przecież monopolu do owćj sym- 
patyi nikomu a nie odsądzając od prawa do nićj, skoro 
sobie na nie zasłuży, ani nawet potępionego Mierosław­
skiego. — Powiedziawszy tyle o stanowisku autora wzglę­
dem emigracyi, przytoczmy jeszcze w uzupełnieniu na­
szego streszczenia orzeczenie autora o niepolitycznćj 
emigracyi polskićj, liczniejszćj od politycznćj, ustęp 
godny rzeczywiście, aby go sobie czytelnicy nasi i publi­
czność wzięli do serca. „Czasy nasze,“ mówi autor, „stwo­
rzyły rodzaj wychodztwa dawnićj nm znany, dobrowolną 
emigracyą, włóczącą się za granicą pod pozorami choroby, 
wychowania, a w istocie dla próżniactwa, dla swobodnego 
bez kontroli opinii trwonienia czasu i grosza. Kto jedzie 
chory, znękany, dać światło dziecku, jakiegoby w kraju 
nie znalazło, cześć mu; to ofiara lub konieczność; kto 
wyjeżdża bale dawać i urągać niedoli kraju zbytkiem, sro- 
mota mu i hańba. Ci ludzie imię polskie u cudzoziemców 
uczynili pośmiewiskiem, synonimem lekkomyślności, roz­
rzutności, rozpusty; u tych ludzi nędzy istotnćj brak 
sympatyi, pracy brak odbytu, niedoli brak poszanowania. 
Od lat stu wołamy przeciwko tćj chorobie włóczęgi, nic 
nie pomaga; za dni naszych od panów przeszła ona do 
coraz mnićj zamożnych warstw spółeczności. Kto najdroż­
sze kupuje błyskotki ? Polacy; kto najwspanialsze daje 
bale? oni; kto płaci najdrożćj, kto się podaje na śmiech 
i urągowisko ? My i zawsze my! — W obec tych faktów, 
gdy kto mówi o męczeństwie Polski, cudzoziemiec z nie­
dowierzaniem odpowiada: Jakto? Miałożby u Was tak 
być źle? Wy przecież najszumnićj sypiecie groszem i we­
selem ! — O tćm wychodztwie płochćm, któreby się zbie- 
góstwem nazywać powinno, nie wspomniałbym nawet, 
gdyby nie obudzało ohydy i wstrętu, gdyby nie potrzeba 
wyprzeć się wspólnictwa z nićm i odpowiedzialności za nie. 
Tysiące giną z głodu na wygnaniach, oni miliony trwonią 
na zbytki. Wolno, a wolno, wszystko wolno, ale męczen­
nicy są święci a rozpustnicy odrzuceni, jak wyrzutki na­
rodu. Bierzecie rozbrat jego, urągając jego bólom, on też 
z wami weźmie rozbrat na zawsze. W tym trądzie wy­
chowujecie dzieci; uczyńcie z nich, prosimy, cudzoziem­
ców, aby polskiego imienia nie kazili. Właśnie to we­
sołe towarzystwo, które się obawia, aby mu jęk czyj nie 
przerwał zabawy, jest najzajadlejszym nieprzyjacielem 
poczciwego wychodztwa pracy; nie ma ono wyrazów dość 
dobitnych na potępienie tych demagogów, socyalistów, 
cerwonych, tćj tłuszczy, tćj szui....“ Któżby w tym cha­
rakterystycznym rysie nie poznał naszćj emigracyi próż­
niactwa i zabawy, szlifującćj bruk Drezna lub Paryża! 
Chłosta taka nie zawadzi a z rąk powagi, jak Bolesławity, 
staje, się podwójnie skuteczną.

(Dokończenie nastąpi).
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Pan gubernator, chcąc okazać więcćj rycerskości względem 
dam, bez poniżenia swojćj godności gubernatorskićj, usuwa 
je lekko ręką na prawo lub na lewo, żeby mógł prosto bez 
ustępowania z drogi spokojnie przejść, z żydami zaś nie 
robi żadnćj ceremonii, tych usuwa na bok, kopiąc nogami 
w jednę i drugą stronę. Muszę jednak dodać, iż wszystkie 
te ruchy łokciami, rękami i nogami spełniają się bez ujmy 
powadze jeneralskićj, a nawet z całą godnością gubernator- 
ską szanownego administratora, który przy podobnych 
przymiotach widocznie stworzonym jest do rządzenia 
ludźmi. Parę miesięcy temu w Lublinie z powodu jakie­
goś święta galowego, cała arystokracya urzędnicza Rosyi 
wyprawiała sobie obiad w sklepie. Długo czekano na gu­
bernatora, kiedy już dawno godzina naznaczona minęła; 
ktoś z liberałów zaproponował, żeby nie czekając Jego 
Ekscellencyi wziąść się do zakąski, co tćż uskuteczniono. 
Gubernator przybywa, gospodarz zaprasza na wódeczkę, 
gubernator z oburzeniem widzi szczątki tylko zakąski, od­
wraca się do obćcnych i wyrzekłszy tylko jedno słowo: 
„duraki 1“ wychodzi. Posłano parlamentarza. Jego Eks- 
cellencya dała się ubłagać i jadła późniój z wielkim apety­
tem obiad.

Codziennie nadciągają do Warszawy pułki piechotne 
z prowincyi; będziemy mieli razem pod Warszawą, jak za­
pewniają około 40,000 wojska. Wczoraj rachowałem 
wchodzący pułk piechoty złożony z 3 batalionów; w każdym 
batalionie nie było 300 ludzi; rachując jednak odkomen­
derowanych do transportowania bagaży i chorych, to każdy 
batalion można z oficerami rachować 320 ludzi, czyli pułk 
cały z oficerami i muzyką 1000 ludzi, co, przyznacie, nie 
okazuje, jak już pisałem, przygotowania do wojny. Całe 
wojsko uzbrojone jest w sztucery, które otrzymało z ogro- 
mnćm wysileniem po kampanii Sewastopolskićj. Na przy­
szły jednak rok, kiedy może Europa zachodnia zdecyduje 
się do wystąpienia, armia rosyjska będzie uzbrojona w nową 
broń a może lepszą od Chassepota; tak przynajmniój utrzy­
mują oficerowie rosyjscy. Dzisiaj jeden batalion francuski 
może przy tak małym składzie batalionów, rozbić dwa 
pułki rosyjskie; na przyły rok rzeczy tak łatwo nie pójdą. 
Z pod Warszawy po manewrach, które się mają odbyć po 
przybyciu cara z zagranicy, korpus ten ma się podobno 
udać do Kalisza i tam stanąć obozem. Jeżeli to posunię­
cie wojska ku granicy ma się odbyć w celu przedstawienia 
próbki swojćj królowi pruskiemu, to w istocie nie ma się 
z czćm chwalić a nawet Rosyanie obawiają się kompromi- 
tacyi. Bo czyż tak nędzne żołdactwo może się porównać 
z armią pruską, która w ostatnich czasach ukazała się naj­
lepszą w Europie pod wielu względami ?' Car ma przybyć 
do Warszawy 15 września a 3 starego stylu — nie zatćm 
27 i 15 starego stylu jak poprzednio donosiłem. Mimo
----- radzenia wojska, ruch w mieście wcale się nie po-

Stagnacya handlowa i przemysłowa grozi miastu

szła się pogłoska o przyłączeniu Powiśla 
'-i sądżą, że cesarz odda Powiśle Prusom, 

z Poznańskićm Napoleonowi. Nie 
irzonki, chociaż widocznćm jest, że 
Europie nowe jakieś szachrajstwa 
łowami!— W tćj chwili dowiaduję 
ą, jaką mają w Petersburgu, przy- 

tejszego korpusu na mającą się od- 
Petersburgu, obeznana z jćj uży- 
j i będzie używała tymczasowo sta-

dob - KU

w Warszawie, sprzedawał żydom akta z biura na wagę, ja­
ko stare papiery. Sprzedał tych papierów pudów 5 po 9 
groszy funt. Jakiż to urwisz musi być ten p. Dutow, kie­
dy na taką odważył się kradzież. Kradzież wydała się 
tym sposobem, jże jeden z urzędników posłał stróża po ser­
delek, który przyniesiono mu od rzeźnika, zawinięty w pa­
pier z jego własnćm pismem. Przeczytawszy, poznał, że to 
biurowa jego praca i dosyć ważna; wtenczas dopiero spo­
strzegł, że mu brakuje wiele papierów; przez rzeźnika do­
wiedziano się o żydzie, a od żyda o panu Dutowie; powia­
dają, że akta tyczyły się komory celnćj w Waiszawie. Du- 
towa wypędzono z kontrolnej pałaty.

Powiadają, że car ma z zagranicy wrócić do Peters­
burga i dopiero ztamtąd przybyć do Warszawy, że mieszka­
nia najęte dla ministrów i innych dygnitarzy — wątpię, że­
by mieszkania najmowano, bo jest bardzo wiele rządowych 
pustych gmachów. Mają przybyć także jenerał-guberna- 
torowie z Wilna i Kijowa. Dodają przytćm, iż, jeżeli po 
widzeniu się z królem pruskim car zapewni się o ścisłćm 
przymierzu Prus z Rosyą, to uroczyście ostateczne wciele­
nie Królestwa do cesarstwa ma być ogłoszonćm w Warsza­
wie za bytnością J. C. Mości. W przeciwnym razie, gdyby 
Prusy wahały się, ma nam być nadana parodya jakićjś au­
tonomii dla uspokojenia Europy.

Zebrałem trochę wiadomości o szkołach, ale chciał- 
bym to razem przedstawić w pewnćj całości, dla tego nic 
wam jeszcze nie piszę. Dodam tylko, iż w Rosji kierunek 
wychowania zupełnie zmieniony; starają się kształcić mło­
dzież w zawodach technicznych zawsze z krzywdą Pola­
ków, bo przyjmują tylko 10pct.tj.na lCOjstudentów prawo­
sławnych 10 Polaków. W uniwersytetach petersburgskim 
i moskiewskim liczba Polaków z kilkuset, jak było dawnićj 
zmniejszyła się dó 100, ale i prawosławnych nie wielka li­
czba, bo tćż i profesorów nie ma znakomitych. Kazański 
uniwersytet także upada, ma zaledwie około 300 studentów, 
a koszta utrzymania wynoszą 300,000 rs., tak że nauka ka­
żdego studenta, kosztuje rocznie 100 rs. Kijowski uni­
wersytet dawnićj przeważnie polski, bo na 1000 studentów 
by wałojPolaków 600 do 700 dzisiaj wszystkich liczy zaledwie 
już 400 kilkadziesiąt. Więcćj szczegółowe wiadomości 
o szkołach w Rosyi i Polsce podam późnićj.

Lwón, 24 sierpnia.
(7’) Na porządku dziennym dzisiejszego drugiego po­

siedzenia sejmowego były same tak zwane pierwsze czyta­
nia wniosków przez wydział krajowy na skutek dawniej­
szego polecenia sejmowego stawionych i wybory komisyi 
do rozebrania tych wniosków. Wydział krajowy przedło­
żył sejmowi: 1) zamknięcie rachunków i budżety na rok 
1868 i 1869, 2) wnioski do ustaw o języku w administra- 
cyi i sądach, 3) wnioski w przedmiocie wykupu propinacyi, 
4) względem uregulowania i zabezpieczenia propinacyj- 
nego prawa wyszynku, 5) projekt ustawy o policyi dro- 
gowćj, 6) projekt ustawy objaśniającćj ustawę drogową 
z roku 1866, 7) wnioski względem wynagradzania człon­
ków komisyi krajowćj i mężów zaufania do katastralnego 
oszacowania gruntów, 8) wnioski względem obowiązkowe­
go zabezpieczania od ognia majątku naczelników gmin, 
9) wnioski do ustawy o mytach, 10) projekt etatu osób 
i płac urzędników oddziału budowniczego.

Przedłożono także wydrukowane już wnioski panów 
Smolkii Zyblikiewicza. Pierwszy opiewa w dosłownćm 
brzmieniu: ,;Sejm cofa uchwałę z dnia 2 marca 1866 
względem obesłafiia rady państwa i i wzywa delegatów do 
złożenia mandatów do rady państwa Wysoki sojm wy­
biera kouiisyą z 15 członków, którćj ten przedmiot do 
$pr&wozddui& mti^być poi uczony.Wniosek ZylWikieWi* 
cza, podpisany przez 37 posłów, brzmi: ,,f) Sejm objawi 
opinią swoje o koDstytucvi crudniowćj i innvch ustawach

z wszystkiemi władzami, urzędami i sądami nie wojsko- 
wemi w kraju ma być wy łączniejęzyk polski. Sądy 
mają nawet z najwyższym trybunałem /nosić się typ o 
w języku polskim W stycznościach ze stronami używać 
się ma na podania w języku ruskim ruskiego, a w języku 
niemieckim niemieckiego języka, na wszystkie inne języka 
polskiego. W braku podania lub protokólarnego wnie­
sienia, pismo urzędowe wygotowane zostanie w języku 
polskim.

Na dzisiejszćm posiedzeniu odczytał sekretarz co na­
stępuje: „Poseł Krzeczunowicz składa mandat na członka 
delegacyi do rady państwa.“

Poseł Koczyński złożył wniosek „sejm uchwali ustawę 
krajową o zaprowadzeniu ksiąg hipotecznych“ i dołączył 
doń projekt ustawy. Wniosek ten zostanie odesłany do 
komisyi, którćj sprawa ksiąg hipotecznych poruczouą zo­
stanie.

Hr. Adam Potocki postawił wniesek, aby wybrać stałą 
komisyą edukacyjuą.

W ogóle wybrano dziś pięć komisyi, a to: finansową, 
petycyjną, językową, propinacyjną i edukacyjną.

Zamykając niniejsze sprawozdanie, dodam, że wczoraj 
wieczór wyprawiono tu posłowi Smolce okazały pochód 
z pochodniami, a to dla objawienia tą owacyą — zrobioną 
p. Smolce, który wnioskiem swym przeciw udziałowi w ra­
dzie państwa potępił radę państwa i rząd dzisiejszy, nie- 
zadowolnienia ogółu z dzisiejszego systemu. Spokojna ta 
manifestacya odbyła się w największym porządku i powin- 
naby być w Wiedniu zrozumianą.

a które dziś są zapewnione ustawą. Na tćj drodze, na 
jakąby wepchnął kraj cały nałożony sejmowi programat, 
nie zatrzymałaby poprawka p. Zyblikiewicza i utracić mo­
żemy to mało nawet, co z takim uzyskaliśmy mozołem.

Nie wypowiadamy całćj naszćj myśli co do owych 
następstw, bo wątpić nie chceiny, że wniosek ten utrzy­
mać się nie może. Dość już smutno, że znalazł dostateczne 
poparcie, Tćm bardzićj wracamy na rzuconą przedonegdaj 
myśl adresu. Byłby to wniosek naglący, który przed in- 
nemi winien otrzymać pierwszeństwo. W nim słuszna 
opozycj a, jaką systemat obecny w kraju naszym wywołuje, 
znaleść powinna i właściwą miarę i legalny wyraz. W ka­
żdym atoli razie, jeżeliby już do złożenia komisyi nad wnio­
skiem p. Smolki przyjść miało, tuszymy sobie, że przejście 
do porządku dziennego jedynćm będzie wyjściem z tego 
niebezpiecznego, a jak pisaliśmy poprzednio, niepolitycz­
nego kroku. Tego zdaniem naszćm wymaga powaga sejmu 
i dobro kraju.“
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Przegląd dziennikarstwa polskiego.

O Nad przebiegiem pierwszego posiedzenia sejmu 
lwowskiego i wnioskiem ¡tana Smolki czyni Czas następu­
jące uwagi:

„Gdyby miłość własna kierowała nami w dziennikar­
skim zawodzie, wiadomości odebrane ze Lwowa zaspo­
koiłyby ją do przesytu. Nie tylko, iż przewidywaliśmy 
w roku zeszłym następstwa uchwały 2 marca tak dalece, 
że zaraz na pierwszćm posiedzeniu następnćj sesyi posta­
wiony został wniosek, aby cofnąć uchwałę, na którćj się 
ostatnia sesya zakończyła, a przeciw której występowali­
śmy nieustannie; lecz co więcćj, w onegdajszym artykule, 
w przeddzień otwarcia sejmu, naznaczyliśmy jak najwyra- 
źnićj niebezpieczeństwo, na jakieby nie tylko sejm, ale 
kraj cały narazić mogła opozycya stająca na tym gruncie. 
Lecz nie miłość własna, ale miłość kraju nami powoduje 
w przyjętym obowiązku. Z równie głębokićm przekona­
niem, jak pisaliśmy w chwili zapadłćj uchwały, że długi 
czas upłynie, zanim z poetą wyrzec będziemy mogli „„prze­
bolało““— tak wyznajemy otwarcie, że epoka ta na 
dłuższą jeszcze odroczoną byłaby przyszłość, gdyby wnio­
sek p. Smolki zdołał sobie uzyskać większość sejmową. 
Wyrazy te w ustach naszych dziwnemi wydawać się mogą 
tylko temu, co niewie, że błąd polityczny raz popełniony, 
nakłada karę nawet na jego przeciwników, którą znosić 
powinni dla dobra kraju, starając się przytćm całemi si­
łami, aby „„nowego złego nie zrodził.““

Na to zaś nie dosyć uderzyć się w piersi i przyznać 
się do winy — a czćmże innćm jest wniosek rzeczony? 
W polityce to nie wystarcza, i dla te ;o tćż czynić się to

zwvkło. 
nie
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oiuisarz policyi miałby prawo wskazać 
z nicn na 100.000 rubli — a nawet: 1,000/

KU
u ruoii.

Nie przypominam sobie, czym wam donosił, że pomimo 
manifestów, łask, amnestyi, rząd rosyjski znowu się wziął 
na seryo do ściągania kar za sprzedaną sól w 1863 roku 
przez oddziały powstańcze. W wielu magazynach sprze­
dano soli za kilkanaście tysięcy rubli, którą skupowali ty 
dzi i chłopi, ponieważ sprzedawano o 5 procent tanićj 
I tak np. w Nowćm Mieście nad Pilicą w powiecie rawskim 
sprzedano soli za 100,000 złpol., za którą oddział Dre­
wnowskiego wziął 80,000 złp.. Wszystką sól rozchwytali 
żydzi i chłopi. Teraz pomimo amnestyi, różnych kontry- 
bucyi i stokroć opłacanćj soli, rząd przeprowadza nowe 
śledztwo w całćm Królestwie, gdzie tylko były magazyny 
solne, okolicznych obywateli więżą i areszt kładą na ich 
majątki. Mają tym sposobem zamiar ściągnąć parę mili­
onów, które mają być na powiaty rozłożone. Obywatele 
ziemscy mają je zapłacić, żydzi i chłopi będą od tego po 
datku uwolnieni. Już dawno koszta wojenne opłacone 
w dziesięćkroć — mało im jeszcze tego; zapewne każą so­
bie jeszcze płacić za pogubioną broń i zabitych sołdatów. 
Pisarze solni, którzy przez powstańców zmuszeni byli za 
pisywać sprzedawaną sól przez nich — podostawali teraz 
dymisye.

Pola za Warszawą po prawym brzegu Wisły, zaczyna, 
jąc od fortu śliwickiego do dworca kolei petersburgskićj na 
Pradze, mają być przez rząd zakupione i na fortyfikacye 
zamienione, a właściwie mówiąc, już jest o tćm likaz, je­
szcze nie ogłoszony. W jakim celu mają te fortyfikacye 
budować ? Nie wiem, bo w razie przyłączenia Powiśla do 
Prus, Rosya wymagałaby rozebrania ich. Widzenie się 
cesarza rosyjskiego z królem pruskim i usunięcie się Bis­
marcka przyspieszy zapewne katastrofę. Jeżeli teraz przy 
przymierzu Prus z Rosyą nie będzie wojny— to już jćj nie 
będzie wcale !1

Z wielkiemi trudnościami odbywa się teraz spłata po­
datków. Każdy obywatel musi składać deklaracją, jakie 
mianowicie podatki opłaca — w miasteczku powiatowćm 3 
dni czasami upłynie zanim można otrzymać kwity z opła­
conych podatków. Niedawno w Gostyńskićm w czasie pła­
cenia i odbierania kwitów pan kasyer napisał na kwicie po­
danie jednego z obywateli o podatku z gorzelni, od drugie­
go zaś przyjął cyfrę i pieniądze od podatku gruntowego 
i wręczył kwit temu ostatniemu. W parę tygodni potćm 
zjeżdża sekwestrator do obywatela, który otrzymał kwit 
i zdziwionego zapytuje, dla czego nieopłacił podatku grun­
towego. Najspokojnićj obywatel wyjmuje kwit z biurka 
i pokazuje, że na kwicie napisane było „z gorzelni, trzysta 
kilkadziesiąt rubli.“ Szanowny nasz obywatel, który nie 
umie czytać po rosyjsku, nie mógł omyłki kasyera popra­
wić i nie spodziewał się najścia sekwestratora, ale co dzi­
wniejsza, że chociaż gorzelni nie ma, musiał podatek grun­
towy powtórnie opłacić a poprzednio zapłacone pieniądze 
przepadły.

Pan Dutow, Rosyanin, urzędnik Kontrolnoj Pałaty

I jącycn, w.in; 
j chodzi w zd 

Oto po
! czył: ,,Otó? uBtawy zas 
! podstawę nasżę. Czyli 
i dla kraju .aszego, to in 

nie 1... Jakkolwiek

ch obudwu wni 
Smolka, stawia

uch wniosków," 3) komisja

dwóch wniosków, właśnie 
tawionych, wniosków nad- 
ogących stanowczo na losy 

ie się niejako nzupeinia- 
' tka za-kardynalni różnice

isKoaawców.
jąc swój wniosek, ' świad- 
■ z 21 grudnia r. z. zmieniły 
liany nastąpiły z korzyścią 
tya; według mego zdania— 
nie ma o tćm co roz­

prawiać, trzeba się godzić z faktem doKona 
nym, ponieważ ustawy te uchwalone były za 
współudziałem naszćj delegacyi.“ (Sprawozda­
nie stenogr.).

Poseł zaś Zyblikiewicz, zabrawszy po Smolce głos, 
oświadczył: „Szanowny mój poprzednik mówił, że musimy 
się zgodzić z faktem dokonanym. Wszak wys. zgroma­
dzeniu wiadomo, że delegacya brała taki udział w radzie 
państwa, iż za żadną z ustaw, ograniczających autonomią 
kraju, nie głosowała, lecz przeciwnie, delegacya, jak jeden 
mąż, przeciw tym ustawom głosowała. Nie ma więc 
faktu dokonanego a sejm nie ma rąk związa­
nych, nie ma faktu dokonanego, na któryby- 
śmy się zgodzić musieli.“ (Sprawozdanie steno­
graficzne).

Zaznaczyłem tu tę różnicę zapatrywań i wskazuję na 
różnicy tćj znaczenie. Wystąpi ona podczas rozpraw nad 
temi wnioskami i zwycięztwo jednćj lub drugićj opinii 
wpłynie przeważnie na z. paść mającą uchwałę. Jeżeliby 
wniosek Smolki był wzięty pod rozprawy przed wnioskiem 
Zyblikiewicza i gdyby zdanie Smolki, „że konstytucya gru­
dniowa jest faktem dokonanym, z którym trzeba się go­
dzić i nad którym nie ma co rozprawiać“, zwyciężyło, wte­
dy wniosek Zyblikiewicza, który żąda, by sejm zbadał kon- 
stytucyą grudniową i objawił o nićj swoję opinią, nie 
mógłby wcale być brany pod obrady, gdyż, jak utrzymuje 
pan Smolka, „nie ma o czćm rozprawiać, gdyż trzeba się 
godzić z faktem dokonanym.“

Prawdopodobnie tćż przyjdzie wprzód na porządek 
dzienny wniosek Zyblikiewicza, gdyż dopiero w razie, gdyby 
sejm objawił opinią swoję o konstytucyi grudniowćj, mo­
głaby być wziętą pod obrady kwestya, co dalćj robić: czy 
żądać < d dotychczasowćj delegacyi złożenia mandatów, 
czy tćż brać i nadal udział w radzie państwa. Zresztą 
bezpośrednićm następstwem przyjęcia wniosku Smolki by­
łoby Oczywiście rozwiązanie sejmu, można więc być pe­
wnym, że sejm nie będzie się spieszyć z powzięciem takićj 
uchwały.

Najważniejszćm ze sprawozdań i wniosków, przedło­
żonych dziś izbie przez wydział krajowy, jest niewątpliwie 
wniosek w przedmiocie wykupna propinacyi i wniosek 
względem zaprowadzenia języka polskiego jako urzędo­
wego w admiuistracyi i w sądach. O obu tych wnioskach 
donoszono już Dzień. Poznańskiemu, obszernićj bę­
dzie o nich mowa, gdy rozprawy nad niemi będą na po­
rządku dziennym, tutaj więc nadmienię tylko, że wj dział 
krajowy wnosi a sejm z pewnością uchwali, że: językiem 
urzędowym wszystkich w Galicyi i W. Ks. Krakowskićm 
c. k. władz i urzędów administracyjnych, wyjąwszy władze 
i urzędy wojskowe i prokuratorye skarbowe i państwowe, 
dalćj władz i urzędów skarbowych a w końcu i wszystkich 
c. k. sądów w służbie wewnętrznćj, jako tćż w stósunkach
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wo, nawet bez adresu, jak wiadomo. Była
więc jednorazową, że tak powiemy, na ten jeden wyjątkowy 
przypadek uchwaloną. Patentów lutowych już nie ma; 
jest konstytucya grudniowa, w nićj ustawa o reprezentacyi: 
powy więc zaszedł stósunek, można się do niego zastoso­
wać lub nie, ale w każdym razie uchwała 2 marca jako 
obowiązująca sejm nie istnieje. Możnaż cofać, co nie 
istnieje?

I na cóż się ma przydać cofnięcie uchwały 2 marca? 
Czy na to, aby sejm zawezwał delegacyą do złożenia man­
datów? Nie przesądzając wcale kwestyi wysłania do Rady 
państwa, to pewna, że sejm może to uczynić lub nie. 
W razie niewysłania, upada sam przez się powierzony man­
dat obecnćj delegacyi, na cóż więc cofać uchwałę 2 marca? 
W razie wysłania, nie chcemy rozstrzygać, czy przysłużą 
sejmowi prawo wybierania nowćj delegacyi z powodu zmia­
ny podstawy do reprezentacyi państwa, o którćj wyżćj 
wspomnieliśmy, ale zawsze widoczna, że cofnięcie uchwały 
2 marca byłoby krokiem zupełnie zbytecznym. Co gorsza, 
wezwanie delegacyi do złożenia mandatów, byłoby tylko 
bądź co bądź wyrokiem wydanym na delegacyą wysłaną 
bez instrukcyi, o którćj sam wnioskodawca utrzymuje, że 
się z honorem wywiązała z zadania. Miałoby to być 
zapewne przedstawionćm jako następstwo cofnięcia 
uchwały 2 marca, a więc bez ubliżenia delegacyi, po­
mimo tego pozoru byłoby orzeczeniem potępiającćm jćj 
działanie.

A do czegóżby to prowadziło? Do zastąpienia przez 
sejm owego zgromadzenia ludowego, które delegacyą są­
dzić miało. Oświadczyliśmy już, że zdaniem naszćm nikt 
nie ma prawa żądać rachunku od delegacyi z jćj czynności. 
Z pewnćm zadziwieniem przychodzi nam widzieć pana 
Smolkę, który jako prezes Towarzystwa demokratycznego 
tak słusznie w obronie delegacyi przed kilku dniami wy­
stępował, dziś jako wnioskodawcę, żądającego od sejmu, 
aby pod pozorem cofnięcia uchwały 2 marca zawezwał ją 
do złożenia mandatu, a tćm samćm wydał sąd, nie wysłu- 
chawszyjćj nawet poprzednio, bo nie wiemy, czy delegacya 
uzna ża stósowne tłómaczyć się sprawozdaniem, i dokonał 
tego właśnie czego żądało Towarzystwo demokratyczne.

Dla tego tćż, jeżeli odmawiamy loiczności wnioskowi 
p. Smolki, to widzimy bardzo dobrze znaczenie jego i do­
niosłość polityczną. Jest to pierwszy krok programatu, 
i krok ważny, bo narzucający z góry sejmowi postanowienie 
nie wysłania do Rady państwa. Cofnięcie uchwały 2 
marca nie może bjć celem, a niezapominamy wyrażenia 
p. prezesa Smolki, że on prowadzi Towarzystwo i doprowa­
dzi do celu. Na cofnięciu uchwały zatrzymać się nie 
można, a i cóż po tćm ? spytamy wnioskodawcę. Czy 
obliczył następstwa tego kroku, które nas przerzucają 
w bezwzględną opozycją w jak najgorszych warunkach, że 
tu wspomnimy tylko o bezpośrednkh wyborach, których 
obawialiśmy się w roku zeszłym, gdy były domniemane,

zwaru
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tu jutro wieczorem. Przed wyjazdem do księstw nadelbiań- 
skich jest zamiarem Najjaśniejszego Pana odbyć przegląd 
wojsk w królestwie saskićm i w Meklemburgii. — Książę 
następca tronu powrócił dziś rano z Piły, ażeby być obe­
cnym przy przyjmowaniu króla.

Lubo niektóre dzienniki tutejsze twierdzą, że sejm 
pruski już w połowie października zwołanym będzie, 
obstaje Berliner Börsen Ztg przytćm, że czystćm 
niepodobieństwem jest, ażeby się sejm miał już zebrać 
w pięciu lub sześciu tygodniach, ponieważ pojedyńcze wy­
działy jeszcze bardzo zalegają z swemi projektami. 
Otwarcie izb nastąpi, wedle tćj gazety, najrychlćj w końcu 
października. Również jest niepodobńćm, ażeby sejm 
mógł być już zamknięty w końcu grudnia, a w pierwszych 
dniach stycznia zwołany sejm Rzeszy północno-niemieckićj, 
jak to było przez pewien czas zamiarem. Przed wszy­
stkiemi obradami w sejmie przychodzi ustanowienie bud­
żetu na rok 1869, a jeżeli pracę tę izby w ośmiu tygo­
dniach ukończą, to wielkich dokażą rzeczy. Jeżeli pół- 
urzędowcy dobrze są poiuformowaui, to sejm potrzebować 
będzie najmnićj cztery miesiące czasu, ażeby pokończyć 
obrady nad mnóstwem organicznych praw, jakie są zapo­
wiedziane. Przedłożoną być ma izbom nowa ordynacya 
powiatowa, która, rozciągając się na wszystkie prowineye, 
tćm staranniejszych obrad wymaga, że siósunki w nowych 
prowincjach są po części zupełnie różne, od stosunków 
w starych. Wielu atoli twierdzi, że projekt do nowćj ordy- 
nacyi powiatowej jeszcze odroczony zostanie, tćm więcćj, 
że nad niewygotowanym jeszcze projektem hrabiego Eu- 
lenburga dopiero po powrocie wszystkich ministrów 
uchwała zapadnie. O przedłożeniu prawa szkolnego nic 
nie słychać. Elaborat pana Mühlera spoczywa w aktach 
izby panów, zkąd pewnie wydostanym już nie zostanie, 
tćm mnićj że nawet izba panów' nie chciała go przyjąć. 
„Zresztą, dodaje Berliner Börsen Ztg, nie należy się 
bardzo smucić z powodu odroczenia reform w naszych pra­
wach gminnych i szkólnych, dopóki rządy Eulenburgsko- 
Mühlerowskie trwają.“

Podług najnowszych wiadomości z Varzinu, zdro­
wie hrabiego Bismarcka wciąż sie polepsza. Kan-
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Nordd. Alig. Ztg wracając jeszcze raz do uwolnie­

nia z dowództwa nad I korpusem armii jenerała Vogel- 
Falckensteina, pisze, co następuje: „Dzienniki opozycyjne 
nie przestają dotąd z złośliwym uporem przedsta­
wiać w sposób tendencyjny zmiany w dowództwie jeneral- 
nćm w Królewcu. Nawet najautentyczniejsze oświadcze­
nia nie są w stanie odwieść dzienników’ tych od ich 
fałszywych zapatrywań; nie chcą się one pouczyć 
i trwają w wyszukanych i błędnych interpretacjach kilku 
wyrazów w piśmie jenerała Falckensteina. Również li­
chym i niedorzecznym jest wymysłem, jeż» li prasie opozy- 
cyjnćj nie przykrzy się z nominacyą p. Manteuffla na do- 
wódzcę pierwszego korpusu łączyć zapowiedzenia zmiany 
w polityce i zapowiadać usunięcia lir. Bismarcka jako bli­
skiego. Jest to straszeniem duchami. Dawnićj rzeczywiś­
cie miał p. Manteuffel przez swe stanowisko w bezpośre- 
duićj bliskości króla p -zjnajmnićj sposobność wypowiedze­
nia na najwyźszćm miejscu swych politycznych zapatrywań. 
Jakim atoli sposobem mniemany polityczny wpływ przez 
to miałby być znowu przywrócony, żc p. Manteuffel, który 
dotąd calkićm wolny w Merseburgu, a zatćm niezbyt da­
leko żył od Berlina, obecniezaś w odległym Królewcu otrzy­
mał posadę wojskową, do tego potrzeba właśnie posiadać 
logikę tych panów oponeutów à tout prix.“

Znaczna liczba lekarzy połączyła się już celem wystó- 
sowania podania do izby poselskićj, ażeby § 200 pruskiego 
kodeksu karnego z niego był usunięty. Paragraf pomieniony 
postanawia, że medycy nerzy, którzy w razach rzeczywistego 
niebezpieczeństwa, bez dostatecznego powodu odmawiają 
swćj pomocy, karani będą grzywnami od 20 do 500 ta­
larów.

Polowa artylerya Związku północno-niemieckiegoopa­
trzona jest obecnie wyłącznie w Ti 6 funtowe gwintowane 
działa. Natomiast przy artyleryi fortecznćj znajdują się 
6, 12 i 24 funtowe armaty gwintowane, 6 i 12 funtowe 
gładkie armaty i 7, ¿5 i 50 funtowe granatniki i moździe­
rze. W parku oblężniczym znajdują się 25 i 50 funtowe 
granatniki i 7, 25 i 50 funtowe moździerze.

FRANCYA.
* Paryż, 24 sierpnia. „Jeżeli Napoleon III w woj; 

nie z Prusami z- ycięży, to Francy a posiędzie Ren ; jeżeli 
zaś zostanie zwyciężony, to dynastyą jego zastąpi rząd li­
beralny,“ — powiedział Emil Giraruin przed kilku dniami 
w Liberté, i chociaż w tych słowach nie wyraził szcze­
gółowo życzeń opinii publicznćj, to nacechował ogólnie 
obecny prąd i dążenie, jakie w ‘«tejszćj prasie i opinii pu* 
blicznćj od pewnego czasu spostrzegamy. Francya chce 
być potężną i szanowaną na zewnątrz, a wolną i swobodną 
na wewnątrz,—takie są życzenia ogółu. Jeżlijćj polityczne 
stanowisko w Europie miałoby bjć zagrożone przez inne 
mocarstwa, to będzie musiała rozpocząć wojnę ; jeżeli jćj
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,„lność na wewnątrz będzie zakwestyonowana, wtedy trze­

ba będzie zmienić dynastyą, — taka jest mnićj więcćj lo- 
polityczna p. Emila Girardina. Zaprzeczyć się nieda, 

£ obecnie wszystkie poważniejsze umysły są zwrócone nie 
tlRo na zewnętrzne, ale i na wewnętrzne sprawy; wszyst- 
i'iCh zarówno obchodzi w wysokim stopniu stosunek rządu 
L do państw ościennych, jak do kraju samego. Przy 
nhecnój sytuacyi politycznćj, przy ogólnie naprężonych stó­

wach europejskich, które nie budzą bynajmniej zaufa - 
chce być Francya przygotowanąsuonia do trwałego pokoju, . _

“ wszelkie wypadki, aby w razie wybuchu wojny zachować 
rodność narodową i zatrzymać się na dotychczasowćm sta­
wisku w Europie. To jednakowoż może jéj zapewnić je- 
?vnie rozbudzenie sił wewnętrznych, co jest zależnóm od 
wolności, jaką rząd pozwoli narodowi rozwinąć. Francya 
Lie znaczenie i potrzebę tćj wolności, mianowicie stron­
nictwo liberalne, które w mocném, mnićj czy więcćj upra- 
«nioném przekonaniu obowiązku, że jemu się należy czu­
wać nad sprawami i losami kraju, wszystkie wytęża siły, 
ażeby wprowadzić do ciała prawodawczego jak największą 
liczbę swych kandydatów i wywierać na rząd nacisk, aby 
gje trzymał ściśle praw konstytucyjnych. Stronnictwo to 
cbce, aby życzenia narodu były więcej uwzględniane ażeby 
wola narodu oddziaływała więcćj na sprawy krajowe, ani­
eli dotąd. „Kwestya wyborów, pisze Siècle w tćj my­
śli stoi na czele wszystkich spraw kraju. Czy powszechne 
wybory przypadną w październiku, czy odroczone zostaną 
do następnego roku, jest to zupełnie obojętną rzeczą. Ka 
¿dy wie dobrze, że powszechne wybory będą chwilą stano­
wiącą o przyszłości Fraucyi. Obecny rząd, jakkolwiek 
poparty większością, okazuje się niezdolnym, aby wyjść 
2 trudnego położenia, w które go wprowadziły jego własne 
błędy. Polityka jego błąka się dzisiaj po manowcach. Po 
liberalnych zachciankach nastąpił zwrot do reakcyi, po 
szczerém postanowieniu zaprowadzenia oszczędności nastą­
piła znowu rozrzutność daleko większa¡¡niczémnie uniewin­
niona. Wobec państw ościennych, mianowicie Prus, cechuje 
politykę rządu ten sam brak stanowczości i dwuznaczności. 
Organy urzędowe przemawiają już to za wojną, już tćż za 
pokojem, często nawet za jedném i drugiém. Czas, ażeby 
Francya przemówiła. Jest rzeczą konieczną, ażeby zwierzchni 
naród wystąpił z oświadczeniem swćj woli, jest rzeczą po­
trzebną, ażeby znowu silną dłonią pochwycił sprawy kra­
jowe. Naród może, a nawet musi to uczynić. Wybranie 
niezależnego i demokratycznego ciała prawodawczego wy­
woła najradykalniejszą i uajzbawienniejszą przemianę w téj 
fatalnéj sytuacyi, którą sobie naród zgotował przez piętna­
stoletnią abdykacyą.“ Są to dość silnie wyrażone życzenia 
stronnictwa demokratycznego, każdemu przychodzą na myśl 
słowa p. Emila Girardina i nasuwa się pytanie, czy naród 
francuski, usuwając obecnie panującą dynastyą, nie osię- 
młby tego, czego sobie życzy ? Na to odpowiada w Jour­
nal d es D ébats p. St. Marc Girardin następnie: „Będą 
zawsze istniały dynastye, które reformy państwowe albo 
same zaprowadzą, albo zaprowadzone przyjiną, albo je też 
zupełnie odrzucą. Ale, zapyta każdy, dla czegóż się to 
wszystko ma dziać przez dynastye? Czyż nie można sob;e 
bez nich pomó lz? Niestety, sądzę, że nie możnaby, i ktoś 
zrobił wcale słuszną uwagę, że gdyby kiedyś krajowi na­

ft panującćj dynastyi, toby sobie na- 
ikał. I rzeczpospi lita ma swoją dy- 
;dzic ocenia się nasz kraj bardzo tro- 
em wielkim duchem, na to zgadzamy 

' ’ 1 pe-

szemu miało zbywać ni 
tychmiast n¡ wćj wyszu
pooł-i’0
filie.

W tym wzgię 
Jesteśmy obdarz 
£VSCV W W3ZV»5vK1

noro w!
i7 sie tylko u o orz 
s, godności, wys<

wciile tćj wyższći dumy
cięstwo i znaczenie. .
Jesteśmy wprawdzie zi
ogólne:go uznania, ale i

jstwo. Tryumf ;
'likti StimsŁ« JL w

o siłę piti t&Kowvcn.
iem o j 
UŁIilCl

stronnictw

'tani^ przeprowa
nastyii przyjdą znowu
praco' łitid obron

j pt
¿vu

kti

men

dl

nymi dumy. Po- 
ubimy jeszcze oznaki bo- 
iska, ale nie posiadamy 
m ideom wywalczyć zwy-

1"

a nas

nosimv

;ach<

policyjnej, po wsiach od radzcy ziemiańskiego. Władze te po­
winny budowlowe średki ostrożności naznaczyć i postanowić, jakacuską notowano na giełdzie londyńskićj, a konsole angiel­

skie na giełdzie paryzkićj. — France zamieszcza 
pod napisem „Systematyczne niedowierzanie“ artykuł, 
wymierzony znów przeciw obawom tych, którzy nie chcą 
wierzyć w utrzymanie pokoju. Artykuł kończy się : Dzi­
siejsze położenie nie mieści w sobie żadnćj oznaki wojny. 
Przyszłość nie należy wprawdzie do nikogo; lecz kto zimno 
spogląda na stósunki, istniejące pomiędzy pojedyńczemi 
mocarstwami wielkiemi a interesami, które je od wojny 
wstrzymują, ten spodziewać się może, że pokój zakłóco­
nym nie będzie.

F arj ż, 26 sierpnia. Monitor ogłasza mowę mar­
szałka Vaillanta, mianą w poniedziałek w Dijon. O żni­
wach mówi marszałek, że uważać je można za średnie i że 
dobry wpływ wywrą na stósfinki kraju. Cesarz oświad­
czył- nie dawno, że pokój nie będzie zakłócony, i że tako­
wy według wszelkich oznak będzie zarazem trwałym. „Tak 
jest, obfitość w pokoju, lecz w pokoju, nie utrzymywanym 
kosztem patryotyzmu, owoż w dwóch słowach sytuacya na­
szego kraju.“

Paryż, 26 sierpnia. Budowniczj' okrętów p. Arman 
w Bordeaux apelował przeciw wyrokowi sądu apelacyjnego, 
który go ogłasza bankrutem.

Kopenhaga, 26 sierpnia. Holenderski pełnomocnik 
W. F. Rochussen, uwierzytelnionj’ tu i w Stokholnaie, mia­
nowany został posłem w Berlinie.

Saga, 25 sierpnia. Król udzielił ministrowi kolonii 
panu De Waal urlop czterotygodniowy dla poratowania 
zdrowia.

Haga, 26 sierpnia. Obradująca tu nad konwen- 
cyą cukrową międzynarodowa koDferencya postanowiła 
zmienić ugodę z 1864* r., przez co zniży się tymczasowo 
cło yychodowe do Francyi o mnićj więcćj dwa franki.

Londyn, 26 sierpnia. Nowy poseł amerykański p. 
Reverdy Johnson udał się do p. Disraeli do Buckinghams­
hire. _ Wczoraj pochowano wszystkie ofiary nieszczęśli­
wego wypadku na kolei żelaznćj w wspólnym grobie 
w Abergele. Wielkie mnóstwo ludzi brało udział w po­
grzebie.

Bnkiresrt, 25 sierpnia. Romanul donosi o dymi­
syi ministra wojny, tekę jego obejmuje tymczasowo pan 
Bratiano, podczas gdy minister sprawiedliwości p. Airon 
zawiadywać hędzie tymczasowo ministerstwem spraw za­
granicznych. Po powrocie prezesa ministerstwa dalsze 
w gabinecie znajdą zmiany, które nie mają jednakowoż 
znaczenia zasadniczego.

Bi łegród serbski, 25 sierpnia. Według nadeszłych 
tu wiadomości telegraficznych grasuje cholera w Te­
heranie.

ludności. Inne są rychlejszćj daty. Pocieszano się, że 
Rosya, przyswoiwszy sobie cywilizacyą, jaką posiada Pran- 
cya i Anglia, zagoi rany tćj Rosyi barb rzyńskićj, jaką dziś 
znamy. Atoli ażeby Rosyą podnieść do dzisiejszego sto­
pnia cywilizacyi, potrzeba wiele, bardzo wiele czasu ; po­
trzeba także pokoju, zdrowego zmysłu, zamiłowania spra­
wiedliwości i poszanowania prawa. Tymczasem Rosya jest 
daleką od tego. Jćj wewnętrzna zgnielizna nie da się tak 
prędko uleczyć, a co się nie daje leczyć, to się pogarsza 
coraz więcćj. To tćż można powiedzieć, że od lat trzydzie­
stu Rosya więcćj straciła, aniżeli zyskała, a ten moralny 
i p .lityczny upadek zawdzięcza sobie sama. Jasną jest, że 
wojna europejska nie może leżeć w interesie Rosyi, jakkol­
wiek Rosya jest zawsze zdolną intrygować przez swych 
ajentów, popierać wpnst lub nie wprost tajne działanie 
i wyprzeć się wszystkiego, gdy będzie potrzeba.“

Avenier National, Temps, Journal des Dé­
bats zwracają uwagę na to, że obecna sytuacya jest dla 
tego dla Francyi tak niebezpieczną, że cesarz uzbroił tak 
potężną armią, a nikogo nie pyta o radę, ani się tćż zwierza 
z swych zamiarów.

Książę Gramont, p. Benedetti, p. Lagueronnière zo­
stali zapozwani do Biarritz, aby kolejno przepędzali z cesa­
rzem tamże po kilka dni.

Po Paryżu krążą rozmaite pogłoski, pomiędzy inuemi, 
że Rosya i Anglia podały projekt do ogólnego rozbrojenia, 
dalćj, że król pruski starał się w Schwaibach ułatwić zbli­
żenie się cesarza Aleksandra do Austryi.

Pod koniec tego tygodnia uda się cesarz do obozu pod 
Chalons, gdzie się zatrzyma kilka dni, poczem wyjedzie 
dwór do Biarritz, gdzie zabawi do końca października.

Z Hiszpanii piszą, że dla ks. Montpensier tworzy się 
coraz większa partya, rząd jest w zupełnćj dezorganizacji, 
minister wojny podał się do dymisyi.

Sławny chirurg Nelatou ogłosił w pismach publicz­
nych, że porzuca zupełnie praktykę.

WŁOCHY.
Horetcya, 23 sierpnia. Aby utworzyć sobie wy­

obrażenie o marnotrawstwie pieniężnćm, jakie się od lat 8 ; 
wkradło do włoskiego zarządu wojskowego, przytaczamy 
w następnćm wyciąg z statystyki, obejmującćj wyższy 
i niższy persona! cywilny i wojskowy, zapisany na budże­
cie ministerstwa wojny. Według statystyki tćj obejmuje 
I wojskowy orszak króla: 12 jenerałów, jeuerał-poruczni- 
ków i jenerał-majorów, 8 pułkowników i podpułkowników,
14 majorów, 20 kapitanów razem oficerów 54. Królewski 
ten sztab kosztuje rocznie 450,C00 ir. IL Persona! mini­
sterstwa wojny składa się z około 450 osób i kosztuje 
1,200,000 fr. III. Komitet artyleryi liczy 7 jenerałów 
i jednego sekretarza, którzy razem kosztują rocznie blisko 
180,000 fr. IV. Komitet inżynieryi składa się z czterech 
jenerałów i sekretarza, na których wyznaczona jest suma 
90,000 fr. V. Komitety piechoty, jazdy i żandarmeryi ko­
sztują do 200,000 fr. VI. Jenerałów czynnych jest: 4 tak 
zwanych jenerałów armii, 46 jenerał-poruczników i 93 je- 
nerał-majorów, razem 143 jenerałów. VH. Jenerałów 
pensyonowanych: 3 jenerałów armii, 48 jenerał-poruczni­
ków i 98 jenerał-majorów, razem 149. Jenerałowie ci 
wraz z czynnymi tworzą piękną sumę 292 jenerałów (pra­
wie batalion) i kosztują rocznie; 4,500,000 fr. Wyliczone 
dotąd osoby, w liczbie prawie 800, pochłaniają rocznie pra­
wi? milionów fr., a minister wojny— nie zaś kraj — 
uważa wszystkich za niezbędnych. VIII. Pułkowników 
, i odpułkowników wszelkiego rodzaju liczy armia 406, 
których żołd roczny wynosi 2,500,000 fr. IX. Sztab jene­
rał'!' składa się z 165 oficerów, którzy razem kosztują 
îOOJ/OOfr. X. Komendy wojskowe prowincyonalne i for- 

„ , teczce liczą prócz wymienionych już wyższych oficerów 
'' 49 majorów, 186 kapitanów, 241 poruczników i 166 do­

zorów broni, razem 642 oficerów z pensyą roczną 
1,2 i ï,100 fr. XI. Carabinier! reali (żandarmerya) mają 
558 oficerów, pobierających 1,837,451 fr. Według zdania 
znawców jedna trzecia oficerów jest tu zupełnie zbyteczną. 
XII, Piechota liczy 450 majorów przy tylko 370 batalio 
naci. 9400 oficerów subalternów, razem więc z pułkowni­
kami 10,000 oficerów, których żołd roczny dochodzi do 14 
nuli« nów fr. XIII. Konnica liczy przy 19 pułkach 7 jene­
rałów, 55 pułkowników i podpułkowników, 62 majorów, 
109 rotmistrzów (76 więcćj niż jest szwadronów), liczba 
ogólna oficerów konnicy wynosi 1164, czyli mnićj w 
61 na pułk z żołdem rocznym 4,00. ,( 00 fr. a wynagrodze­
niem na paszę dla Koni 1,100,000 fr. XIV. Pociągi (tren) li­
czą 210 oficerów, pobierających 100,000 fr. żołdu. XV 
Stadnina krajowa liczy 20 oficerów, którzy kosztują rocznie 
60,000 fr. XVI. Artylerya ma 1150 oficerów, którzy po 
bierają 5,300,000 fr. żołdu a 1,500,000 fr. wynagrodzenia 
za paszę. VXII. Inżynierya liczy 500 oficerów, 500 urzę­
dników cywilnych, dyrektorów, buchhalterów, asystentów, 
pisarków, którzy rocznie pobierają około 2, 00,000 fr. 
XVIII. Persona! sanitarny składa się z 843 lekarzy i pod 
lekarzy, kosztujących rocznie 1,700,000 fr., z 145 weteryna­
rzy, kosztujących 290,010 fr., proboszcze połowi pobierają 
230,000 fr. Zliczywszy wszystkich tych oficerów i urzę­
dników cywilnych wypadnie ogólna liczba 20,958 osób, po 
chłaniających rocznie prawie 46 milionów fr. Według zda­
nia kompetentnych wojskowych możnaby liczbę tę zmniej­
szyć bardzo dobrze o jednę trzecią i to bez najmniejszego 
osłabienia armii. Mimo tak ogromną Sun ę, jaką pochła­
niają oficerowie armii włoskićj, zaręczał przed kilku dnia­
mi dziennik Di r i tt o, że po zwinięciu obozów instrukcyj- 
nych powołanych być ma do służby czynnćj jeszcze około 
2000 oficerów, będących na odstawce, co znacznie powię­
kszy wydatki na armią. Stać się to zaś ma w przewidze­
niu wybuchu blizkićj wojny nawet śród zimy. Wiadomość 
ta bardzo zaniepokoiła stronnictwo tutejsze pokojowe.

Kursa telejęraficasne giełdowe.
Berlin, 27 sierpnia 1868. {Edward Mamrotb.)
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tylko być mogą w budynkach odosobnionych, które wyłącznie na 
cel składania petroleum koncesyonowane zostały. Koncesyą tę 
udziela w miastach miejscowa władza policyjna, po wsiach radzca 
ziemiański. W każdorazowym konsensie budowlowe środki ostro­
żności, odległość od innych budynków również jak i inne środki 
bezpieczeństwa muszą być przepisane. § 4. Przestąpienie tychże 
przepisów i rozporządzeń od miejscowych władz policyjnych 
i radzców ziemiańskich celem wykonania tychże przepisów wyda­
nych ukaranem zostanie karą pieniężną aż do dziesięciu talarów, 
o ile przepisy § 343 pod 4 i § 347 pod 5 i 9 kodeksu karnego 
przy tem nie zostaną zastosowane.

— * Drugi tegoroczny termin do egzaminowania ocho­
tników do jednorocznej służby wyznaczono na 9 września.

— * Prezentę na probostwo w Ostrowie w miejsce księ­
dza dziekana Suszczyńskiego, który, jak wiadomo, mianowany zo­
stał kanonikiem archikatedralnym w Poznaniu, otrzymał, jak się 
dowiadujemy, ksiądz dziekan Fabisz z Baranowa.

— * Sklepienie kanału na Bogdance rozpoczęto onegdaj 
i spodziewać się należy, że roboty odtąd szybciej postępo- 
wać

* Kapitana artyleryi Sowińskiego, który od wielu lat 
w mieście naszem z swą bateryą stał załogą, mianowano majorem

oficerem artyleryi placu w Swinemiinde.
* Z Chełmży, 26 sierpnia donoszą: „Spaliło się 7 sto­

dół ze zbożem i stóg; dom mieszkalny nie zajął się żaden, nie­
bezpieczeństwa już nie ma (godz. 12 min. 11 z południa.; Po­
żar powstał, jak się domyślają z cygar palonych przez chło­
pców.“ G. T.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 28 sierpnia, Augu­
styna biskupa; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 8, zachód o godzinie 6 mi­
nut 53.

Dnia 28 sierpnia 1514 roku rozprawa z Moskwą nad Be­
rezyną; — 1611 bunt Moskwy przeciw Polakom: — 1831 bitwa 
pod Krynikami.

L. Jarocin, 24 sierpnia. Miasto nasze i okolica były 
świadkiem rzadkich uroczystości, gdyż przez cały upłyniony ty­
dzień odprawiało się u nas misyjne nabożeństwo, na które przy­
byli 00. Jezuici Wawreczk8, Wojciechowski i Jackowski z Śre­
mu. Mieliśmy w zeszłym roku niedaleko od nas misye -w Tursku, 
Pleszewie i Kotlinie i chociaż niemogliśmy się wtenczas na udział 
wiernych uskarżać, jednak tyle napływu ludu tam nie było, ile 
widzieliśmy w Jarocinie, zwłaszcza wczoraj przy zakończeniu. To 
też około dwudziestu duchownych codziennie od rana do późnego 
wieczora niezmordowanie słuchało spowiedzi w konfesyonałach, 
umyślnie na misyą sprawionych i poustawianych po wygodnym 
korytarzu na około cmentarza. Nauk było codziennie sześć, które 
kolejno z niewymowną gorliwością głosili sami 00. Jezuici. Rze­
wna to była chwila, kiedy po pierwszćj wotywie przemówił O. 
Jackowski do dzieci przystępujących do pierwszej komunii i gdy 
na jego wezwanie przepraszały publicznie swoich rodziców i nau­
czycieli. Ślicznie też zacny kapłan odezwał się do nauczycieli 
i kapłanów, dziękując za prace i trudy około przysposobienia 
dziatwy do tego aktu. Podobnie przemówili do wiernych podczas 
jeneralnćj komunii w czwartek O. Wojciechowski, a wczoraj O. 
Wawreczka — a lud zagrzany z serca płynącemi słowy składał 
nietyiko publiczne wyznanie wiary, ale jednał się między sobą 
wśród ogólnego rozczulenia. Słowa zacnych posłanników Bożych 
nie padły na opokę i z pewnością bujne wydadzą owoce. Co mó- 
wię? _ już wydały, bo przez cały czas misyi szynkownie były 
próżne ku wielkiemu szynkarzy niezadowolnieniu, a kilkan„icie 
set osób zapisało się do bractwa wstrzemięźliwości. W czwartek 
były przyjmowane uroczyście kompanie, które się o jednym czasie 
razem ze wszystkich stron miasta zeszły, jako to: z Witaszyc, 
Siedlemina, Mieszkowa, Wilkowyi, Sławoszewa. W sobotę wie­
czorem przybył, celem udzielania sakramentu biei’zmowania, JW. 
ksiądz biskup Cybichowski z Gniezna i celebrował wczoraj na 
sumie i procesyi do czterech ółtarzy na około rynku. Podczas

i przy czterech ółtarzach wykonali śpiew na głosy pp. dr.
B. i kilku nauczycieli. Deszcz ulewny w południe, na któ- 

ryśmy po długich nieznośnych upałach z upragnieniem wyczeki­
wali, przerwał porządek nabożeństwa i procesya dopiero po po­
łudniu odbyć się mogła. Po procesyi przystąpił czcigodny ksiądz 
biskup do sakramentu bierzmowania, którego do północy, bo do 
godziny 12 w nocy bez przestanku udzielał. Dziś odbyło się nabo­
żeństwo za umarłych z konduktem i nauką, i wiele osób przystę­
powało jeszcze do spowiedzi i do sakramentu bierzmowania. Po 
obiedzie JW. ksiądz Biskup odjechał, a 00. Misyonarze udają 
się ztąd na misyą do Miłosławia, która się tamże w nadchodzącą 
sobotę rozpoczyna. Porządkiem misyjnego u nas nabożeństwa 
zajmował się z uznania godną gorliwością i poświęceniem miej­
scowy proboszcz ks. Rzoźniewski, który tćż duchowieństwo przez 
cały tydzień u siebie gościnnie podejmował. — Państwo Radoliń- 
scy wyjechali do wód.

Pomiędzy nauczycielami dekanatu nowomiejskiego obcho­
dziła w tych dniach odezwa, świadcząca o życiu odmłodzonćm 
pomiędzy nimi. Pozwalam sobie wstęp tćjże dosłownie na tśm 
miejscu umieścić: ,,Do szanownych kolegów nauczycieli dekanatu 
Nowomiejskiego 1 Nie przechwalając zamiarów naszych, uważamy 
wszelki objaw życia towarzyskiego za piękne świadectwo ożyw­
czego i czynnego jego istnienia. W nowszych mianowicie cza­
sach wszelkie stowarzyszenia, które w jakiej takićj formie ze­
wnętrzny objawiły oddźwięk, znalazły u całego ogółu uznanie. 
Czemuż i my — nauczyciele — nie mamy świadczyć w obec po­
stępowego świata, że i my z sobą łączyć i kojarzyć się. umiemy, 
zwłaszcza wtenczas, jeżli się jaka stósowna ku temu nadarzy spo­
sobność? Skąpe i niewystarczające na potrzeby codzienne utrzy­
manie nasze nie pozwala nam wprawdzie naśladować takich sto­
warzyszeń, w jakie się bawią niemieccy turnerzy lub galicyjskie 
bractwo Sokoła, ale zdarzają się chwile, w których zgromadzeni 
w wspólnym jakim celu i interesie — możemy — jeżli już nie 
cieszyć się finansowo slabem uposażeniem naszem, to chociaż 
wspólnie biadać na ’osy zazdrosne, lub o nich zapomnieć; może­
my — jeżli już nie dzielić się jakiemi błyskotkami nadziei po­
myślniejszych dla nas czasów, to przynajmniej uznać wspólnie 
słodki ciężar pracy i powołania naszego. Nie mamy zamiaru rzu- 
czać potwarzy na otaczający nas ogół; wszakże każdy z nas nie­
mal doświadczył, iż stan nauczycielski jak najskąpszego od świata 
doznaje wynagrodzenia i uznania za swoje trudy i mozoły; dla 
tego w pełnej dozie zastósować do siebie możem niemieckie znane 
przysłowie: „ „Undankistder Welt Lohn““. Przeświadczeni bole­
śnie o tern, pocieszajmy się mniemaniem pewnćm, że jeszcze ci 
wszyscy niedojrzeli, którzy się do tyła wznieść nie mogą, aby nie 
uznać w calem znaczeniu tego wyrazu — prac — zabiegów i za­
sług stanu nauczycielskiego. Jeżli nam świat tego skąpi, nie skąp­
my sobie sami i okażmy czynem, że się przynajmniej sami cenić 
potrafim. Otóż w naszym dekanacie nowomiejskim obchodzić 
mają na przyszły miesiąc dwaj nasi współpracownicy srebrne we­
sele nauczycielstwa swego“ itd. itd. Pod powyższą odezwą pod­
pisany komitet, mianowicie: Wiśniewski, nauczyciel z Prus, Jagsch 

Jarocina, Kroker z Siedlemina.
Przed trzema tygodniami spaliły się w sąsiedniem Roszko- 

wie tamecznemu sołtysowi 2 domy mieszkalne, 2 chlewy i 2 sto­
doły, 2 sztuki jałowego bydła, komornikom krowa i 2 proszczaki. 
Poszkodowany nie był zabezpieczony i tem więcej pożałowania 
godzien, że się własnemi dziesięciu palcami dość ładnego majątku 
dorobił. Zkąd się ogień wszczął, dotąd nie wyśledzono i tylko 
rozmaite są domysły.
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l........... - ią i utrzymaniem tako ćj. Przepro­
wadzenie zdrowćj reformy jest u nas rzeczą nieuniknioną, 
a nawet może bliską; wprawi to w przestrach wielu lu­
dzi z tćj samej przyczyny, dla czego małe dzieci obawiają 
same chodzić, gdy ich się z paska spuści.“

W obszernym artykule w Journal des Debats, 
który wykazuje, iż gabinety europejskie nie są obecnie 
przygotowane do podjęcia wojny, wyeżytujemy następne 
uwagi o politycznych stósunkach Rosyi: „Rosya pod wielu 
względami nie jest w lepszćm położeniu od Austryi, alejest 
mnićj znaną. Rozmiary tego cesarstwa wprowadzają ka­
żdego w zdumienie i w złudzenienie. Gdy mówimy o Ro­
syi, mamy zawsze na myśli rozciągłość jćj granic, które zaj­
mują prawie połowę Europy, nadto znaczną część Azyi 
i rozściągają się aż ku zlodowaciałym okolicom Ame­
ryki. Powtarzamy zawsze, że samowładzca Rosyi pa­
nuje jedynie w Europie nad 60 milionami poddanych, że 
ludność ta zwiększa się z tak nadzwyczajną szybkością, że 
w przeciągu jednego wieku dojdzie do dwa kroć sto tysię­
cy. Rosya wydaje nam się jako kolos, który się kiedyś 
zwali na zachodnią Europę. Atoli obecnie chodzi o dzisiaj, 
a nie o jutro, o to, do, czego Rosya dzisiaj jest zdolną, a nie, 
czćm będzie za lat sto; chodzi o to, na co ją d/iś stanie 
i czego wymaga jćj stan obecny. Dzisiaj zaś jest Rosya uwi­
kłana w wiele trudności tak samo, jak Austrya, potrzebuje 
pokoju, jak Austrya, nie może tak samo, jak Austrya, roz­
poczynać wojny z sąsiadami lub brać czynnego udziału w in­
nych wojnach. Prawda, że armia rosyjska jest bardzo li­
czną, że możnaby ją łatwo powiększyć, ale równie jest pra­
wdą, że wojsko jej jest źle uorganizowane, że żołnierz źle 
uzbrojony, że zbywa na potrzebach wojskowych; jeżli spoj­
rzymy dałćj, głębićj, przekonamy się że większa część da­
wniejszych instytucyi rozwiązała się a reszta jest wstrząśnię­
tą i bez znaczenia. Co się dotyczy nowszych urządzeń, te są 
zaledwie w początkach swego rozwoju. Rosya pracuje z tru­
dem i mozołem nad swćm niemowlęztwemi nie wiadomo wca 
le, kiedy się ta praca skończy i jakie owoce przyniesie. Co do 
finansów Rosya znajduje się w tak wielkich kłopotach, że 
można ją tylko z Austryą porównać. Rosyjscy mężowie stanu 
nawet najdyskretniejsi zgadzają się na to, a ci, którzy są 
pąjlepićj obeznani z skarbem kraju, tak są zrażeni wielkim 
jego nieładem, iż stracili zgoła wiarę w jakiekolwiekbądź 
środki zaradcze. W obszernćni cesarstwie nie znajdziesz 
ani złota, ani srebra, wszystkie stósunki ekonomiczne zała­
twiają się, jak wpierwotnychjczasach, przez zwjkłą wymianę 
produktów. Żołd płaci się w papierze, którego kurs jest 
przymusowy, który zatćm już przez to samo jest zdyskre­
dytowany i przyprawia tak rząd, jak kraj o znaczne straty. 
Powiadają, że po wojnie krymskićj, po pokoju paryzkim 
Rosya miała zająć się zbadaniem przyczyn swćj sła­
bości, która się objawiła w tak zatrważaj ącćj formie. Za­
pewniają nas, że dzisiaj są te przyczyny znane. Większa 
ich część odnosi się do bardzo dawnych czasów, są głęboko 
zakorzenione w obyczajach i nawykaniach większćj części

Telegrismy.
Gołąb (Gołdap), 26 sierpnia. Przy odbytćm dzisiaj 

wyborze posła do sejmu w miejsce profesora Aegidi (okręg 
wyborczy gołąbsko-stołupiańsko-darkehmeński) wybrany 
został 220 głosami główny nadleśniczy Schimmelpfennig 
w Gąbiniu (konserwatywny). Na kandydata przeciwnego 
Kriegera padło 61 głosów.

Strzelin, (Strehlen), 26 sierpnia. Przy dzisiejszym wy- 
boi ze posła do parlamentu północno-niemieckiego w miej­
sce p. Eicke padło 4685 głosów na p. Kardorff a 1134 na 
p. Jung. P. Kardorff wybranym przeto został.

Darmstadt, 26 sierpnia. W. książę heski odwiedził 
wczoraj przed południem cesarza rosyjskiego w Jugenheim. 
Po południu odbył się obiad familijny.

Wiedeń, 26 sierpnia. Według prywatnego telegramu 
Debatte przęsłauo z Berlina do Wiednia notę uspoka­
jającą z powodu depeszy hrabiego Usedoma do jenerała 
Lamarmory.

Wiedeń, 26 sierpnia. Według nadeszłych tu urzędo­
wych doniesień bezpodstawną zupełnie jest wiadomość 
o zamierzonym w Luzernie na królową angielską zamachu; 
powodem do tćj pogłoski było aresztowanie cierpiącego 
na umyśle Anglika, który, aby otrzymać jałmużnę, usiło­
wał się wcisnąć do dworu królewskiego.

I esit, 25 sierpnia. Kroacki sejm zbierze się dnia 
12 września.

Paryż, 25 sierpnia. Na giełdzie obiegały pogłoski, 
według których odbywają się umowy, ażeby rentę francu-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Puz.iian, 27 sierpnia. Ministeryalny organ Provin- 

zial-Correspondenz donosi, że jest zamiarem zwołać sejm 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego w końcu września. Sejmy pro­
wincjonalne w nowych prowincyach zbiera się w miesiącu paź­
dzierniku, do którego to czasu, jak się spodziewać należy, wybory 
ukończone zostaną.

— * Od onegdaj wprowadzono w życie i na tutejszym dworcu 
kolei żelaznćj rozporządzenie z dnia 4 sierpnia rb., podług któ­
rego przy odejściu pociągów tylko osobom, posiadającym bilet do 
odchodzącego pociągu, dozwolonym będzie przystęp na peron. 
Rozporządzenie to, które już zresztą na wszystkich kolejach 
górno-szląskiego towarzystwa kolei żelaznych jest zaprowadzonćm, 
ma, jak każda rzecz, swe dobre i złe strony. Największą niedo­
godnością dla publiczności hędzie, że mianowicie na stacyach, na 
których pociąg krótki tylko bardzo czas się zatrzymuje i z tego 
powodu podróżni wysiadać nie mogą, nie będzie się można często 
ani zobaczyć z przejeżdżającymi znajomymi; za najgłówniejszą 
korzyść uważaćby można, że przez usunięcie publiczności nie po- 
dróżującćj z peronu utrudni się wykonywanie rzemiosła rzezi­
mieszkom, którym ciżba zawsze jest pożądaną. Często się dotąd 
zdarzało, że publiczność wrzucała do wagonu pocztowego listy 
podczas kiedy pociąg na stacyi się zatrzymał. Ponieważ to w sku­
tek nowego rozporządzenia staje się dla nieopatrzonćj w bilety do 
podróży publiczności niemożebnem, przeto zaprowadzono tę do­
godność, że listy oddawane być mogą portyerowi kolei, który jest 
obowiązany wrzucić je do wagonu pocztowego.

— * W tych dniach przedsięwziętem być ma czyszozenie 
głównego basynn wodociągów miejskich pod Bartołdowem. Czy­
szczenie trwać będzie dwie doby, przez dwa dni woda wyleje po 
wszystkich niżej położonych ulicach, przez dwie noce natomiast 
wcale nie będzie wody.

— * Podług rozporządzenia z dnia 9 grudnia 1858 roku 
wcielano niepewnych fcantonlstów do tak nazwanych kompanii 
roboczych. Po zniesieniu pomienionych kompanii przez instruk- 
cyą dla poboru do wojska w Związku północno-niemieckim z dnia 
26 marca 1868 roku, wydał Najjaśniejszy Pan pod dniem 25 lipca 
rb. rozkaz gabinetowy, ażeby żołnierzy, znajdujących się w tych 
kompaniach, niezwłocznie puścić.

— * W miesiącu lipcu zaszły w obwodzie poznańskiego 
sądu apelacyjnego następujące zmiany co do wyższych urzędni­
ków sądowych: Przy sądzie powiatowym w Międzychodzie: Sę­
dziego powiatowego Kruegcra z Rogoźna mianowano rzecznikiem 
i notaryuszem, przeznaczając mu Międzychód na miejsce zamie­
szkania. Przy sądzie powiatowym w Międzyrzeczu: Radzcę sądu 
powiatowego Boretiusa zwolniono ze służby na własny jego wnio­
sek z tytułem tajnego radzcy sprawiedliwości. Przy sądzie po­
wiatowym w Poznaniu: Sędziego powiatowego Wtinnenberga prze­
sadzono w tym samym charakterze z Kościana do Poznania; ase­
sora sądowego Hersego mianowano pomocnikiem prokuratoryi. 
Przy sądzie powiatowym w Rawiczu: Dyrektora sądu apelacyj­
nego Splitgerbera zwolniono na własne żądanie ze służby, nada­
jąc mu tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości.

— * Następujące posady nauczycielsklo przy katolickich 
szkołach elementarnych wkrótce zostaną opróżnione: Trzecia po­
sada nauczycielska w Sulmierzycach, powiecie odolanowskim, z dn.
I września; posada nauczycielska w Psarach, powiecie odolanowskim, 
z dniem 1 października; posada nauczycielska w Urbanowie, po­
wiecie bukowskim, z dniem 1 października. Prawo prezento­
wania przysługuje na wszystkie trzy posady odnośnym dozorom 
szkólnym.

— ♦Najświeższy numer Dziennika Urzędowego za­
wiera następujące rozporządzenie policyjne królewskićj rejen- 
cyi poznańskiej, tyczące się przechowywania petroleum czyszczo­
nego: Na mocy § 11 prawa, tyczącego się zarządu policyi z dn.
II marca 1850 rozporządzamy względem przechowywania czy­
szczonego petroleum na obszar obwodu rejencyjnego co następuje: 
§ 1. Przechowanie czyszczonego petroleum w ilościach aż do 500 
funtów nie ulega żadnemu ograniczeniu. § 2. Większe ilości aż do 
50 centnarów mogą być wprawdzie bez ograniczenia bliskości bu­
dynków w ogniotrwałych w bezpieczne od ognia zamknięcie za­
opatrzonych lokalach być składane. Lecz należy się wystarać 
o wyraźne na to pozwolenie, w miastach od mięjscowęj władzy

— * Największy bogacz na śwlecie. Statystyka nie zna 
tradycyi ani przesądów; w cyfrach spoczywa' jćj potęga, i niemi 
to pozbawiła ona dziś Rotszylda całego uroku.

Mniemanie, jakoby Rotszyld paryski był największym bo­
gaczem zostało rozwiane obliczeniem pewnego Francuza, który uło­
żył listę najbogatszych ludzi na całćj kuli ziemskiej. Podług tej 
listy są cesarze i królowie biedakami; największy bogacz nie mie­
szka nawet w Europie lecz w Ameryce, i jest po prostu rzemieśl­
nikiem. Ludzie o słabych nerwach mogliby dostać zawrotu gło­
wy, czytając cyfry, w jakich przedstawia się majątek tego Kre- 
zusa. Dochody jego wynoszą niepodobną prawie do uwierzenia 
sumę 60 milionów franków rocznie, zatem reprezentują kapitał 
w sumie jednego miliarda i dwiestu milionów; ma on więc do roz­
porządzenia 5 milionów miesięcznie, albo 169,000 franków dzien­
nego dochodu. — Drugim z kolei najbogatszym człowiekiem jest 
podług tej listy jakiś Rosyanin, który przy dokładnem obliczeniu 
może wydać dziennie 121,000 franków bez naruszenia swojego ka­
pitału. To tym Rosyaninie następuje Anglik, który posiada 
ogromne dobra; gdy tymczasem Rotszyld, ów okrzyczany bogacz, 
jest dopiero jedenastym w liście Krezusów nowoczesnych! Ale 
mimo to zgodziłby się każdy na to,' żeby być dwunastym z kolei. 
— Kiedy zaś mowa o bogaczach, nie od rzeczy będzie wspomnąć 
tu jeszcze o milionerach pruskich. W r. 1866 liczono w Prusach 
144 milionerów, z których przypadało na prowincyą Branden- 
burgską 66, na Szląsk 29, na prowincyą nadreóską 17, na West­
falią 10, na Saksonią 7, na Pomorze 6, na Poznańskie 5, a na 
Zachodnie Prusy 4. Prowincyą Brandenburgska jest dla tego naj­
obfitsza w milionerów, ponieważ ściągają się oni ze wszystkich 
prowincyi do Berlina. Pomiędzy milionerami są znowu ubodzy 
i bogaci; ubodzy muszą poprzestawać na lichych 1 lub 2 milio-

Po tych następuje 38 milionerów, posia-
—___ __ ________ , a 11 z 5—8 milionami. O wiele wyżej
od tych pospolitych milionerów stoi trzech arcymilionerów, z tych 
jeden w obwodaie Mfiaster, a dwóch w obwodzie opolskim. Do

nach, i takich jest 92. 
dających 2—3 milionów.



i
tych trzech arcymilionerów przybył jeszcze od r. 1S66 jako arcy- 
milioner baron Rotszyld, który znowu podług powyższej listy joat
chudopachołkiem w porównaniu z innymi.

— * Kiedy łgaó — to dobrze. Od czasów naszego sła­
wnego facecyonisty „Panie kochanku“ i jego drużyny albańskiój, 
której obowiązkiem było łgać na zawołanie za przykładem swo­
jego mistrza, poszła u nas zupełnie w zaniedbanie sztuka zmy­
ślania (czego zresztą żałować nie potrzebujemy), i dziś pozostaje 
nam tylko podziwiać ten kunszt u innych narodów. Szczególnej 
w tym względzie sławy używają teraz Amerykanie północni, i jak 
który z nich zełże, to już pewnie dobrze. Oto znajdujemy w dzien­
nikach nową próbkę ich talentu. — Anglik, siedząc przy kuflu 
z Amerykaninem, chciał go przekonać, że naród angielski ma 
większe zalety niż amerykański, i twierdzenie to poparł opowia­
daniem, że angielscy handlarze drobiu są tak wielkimi mistrzami 
w dresurze, iż każdą rażą, gdy wóz z drobiem stanie przed ich 
drzwiami, wszystkie kapłony i kury stają natychmiast szeregiem, 
a potem na komendę kładą się na grzbietach i składają na krzyż 
nogi, ażeby dać się powiązać i zanieść na targowicę. Ameryka­
nin słuchał opowiadania tego z największą spokojnością', nie 
uśmiechnąwszy się nawet; a gdy już skończył Anglik, pokrzepił 
się flegmatycznie grokiem i rzekł: „Wszystko to głupstwo, bracie I- 
Ale my mamy lekarza, który w Kanzas kazał piękną wieś zbu­
dować. Otóż wieś ta jest tak zdrowa, że ludzie w nićj nie mogą 
wcale umierać; a gdy się wreszcie któremu żyć uprzykrzy, musi 
udawać się do blizkiego miasta, ażeby wyzionąć tam ducha. Żyje 
też w tój wsi dwoje ludzi tak starych, że sami nie wiedzą już, 
kim są, i nie ma nikogo w kraju, ktoby im mógł to powiedzieć.“ 
— Otóż to kunszt łgarski co się zowie.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
— * tŁpływ przemysłu miejskiego na dobro przemy­

słu rolniczego. Odbieramy od pana Ohotomskiego w kwestyi 
powyższej uwagi następujące :

„Przed kilku dniami pozwoliłem sobie zwrócić moieh. ziom­
ków uwagę na konieczność założenia garbarni w Poznaniu, są 
tam bowiem dane wszelkie warunki do pomyślnego rozwoju fa­
bryki. Ludności zadosyć, woda bieżąca, technicy kształceni do 
tego zawodu, materyału surowego ilość nieprzebrana po tanich 
cenach, odbiorców nadmiar, komunikacya lądem i wodą na wsze 
strony. Kapitałów i kapitalików, które nie są produktywnie użyte, 
w samym Poznaniu wiele więcej, aniżeli tego wymaga koszt wznie­
sienia takiego przemysłowego zakładu.

Na podany mój projekt, ażeby Towarzystwo Przemysłowe 
zajęło się wzniesieniem tój fabryki, odebrałem list od przyjaciela, 
tłómaczący mi, że to nie leży w zakresie Towarzystwa Przemy­
słowego podejmować przedsięwzięcia przemysłowe. Natomiast na 
akcyach oprzećby można myśl pana Koronowicza. Nazwa Towa­
rzystwa Przemysłowego upoważnia je właśnie do podjęcia przed­
sięwzięć przemysłowych; niech walne zebranie wysadzi komisyą 
ze swego łona, któraby się tym projektem zajęła, czy na akcye, 
czy jak uważa za najwłaściwsze. O to mniejsza, jak, niech tylko 
słowo stanie się eiałem.

W dzisiejszej korespondencyi wy każę, jak interes przemy­
słu krajowego-miejskiego wpływa na dobro przemysłu rolniczego, 
i że te dotąd żadnym węzłem wśród nas niespojone działania 
spółeczne, tak w tym jak i w każdym okresie, iść powinny w łą­
czności solidarnej — do osiągnięcia ogólnego dobrobytu.

Pomysł chwalebny i dobrym uwieńczony skutkiem p. Ce­
gielskiego, w założeniu fabryki narzędzi i silni dla gospodarstw 
wiejskich, był pierwszym ' takim widocznym łącznikiem. Garbar­
nia stać się może drugim. Wadomo, że garbarnie potrzebują dla 
zawartego w korze dębowej garbnika bardzo znaczną ilość tego 
towaru.

Na wystawie zeszłoroczni paryskiej udowodnił wprawdzie 
p. J. Allegatière syn, fabrykant garbarskich skór z Lyon-Vaise, 
w departamencie Rhône, iż osiągnął równie piękne wyroby gar-

« ..— .........g—as»
Folwark w Nonioas

barskie, używając z- - : 'tery ,i; J :?wa z kasztanów dzi­
kich; lecz to bynajn nis yre --sz.:a-±?t rr: :■ ■. ma ¡.jnt
dębowa, a dla moje; * wywedu jest StłY 7 Włęcćj JOSZC4B
przekonywającym wypowiedzianego twierdzenia, solidarności istnie­
jącej .pomiędzy przemysłem rólniczym a przemysłem garbarskim. 
Za pomocą garbarni bowiem róinicy mu^ z nieużytków wybie­
rać nieznane dotąd łyski, i to przez hodcwacie dębów w nastę­
pujący sposób:

Rolę przeznaczoną pod .zagajenie pać w jesieni, lepiej 
jeszcze jeżeli za pługiem skopanie się odbędzie, a z wiosną na 
dobrój roli posieje s . en, na gorszej pe-k:, na najlżejsi 'j łubin. 
Po zasianiu lub zasadzeniu roli, w odstępach od i do 4 stóp 
urządzić małe na 1 cal głębokie rowki, w te rowki wpuszoząją 

tak ażeby od siebie o 2 stopy odległe były, 
lub po zebraniu stręków łubinu, roślinki dę­
te, w 2 iw 3 roku pole ostrożnie bez na- 
roślinek skopie się i zasadzi okepowumą 

lub warzywem. Dając wieśniakom użytek z roh, wkłada ¡>ię na 
nich obowiązek chronienia zagajenia od chwastów, a tym sposo­
bem koszta wszelkie pielęgnowania biorą na siebie użytkujący 
chwilowo.

Przez okopywanie roślinek i pelenie z chwastów zagajenie 
w 3 latach wyrośnie na 4 do 5 stóp wysokości i roślinki dosię­
gają 1 cala grubości. Nawet i na najgorszej roli, gdzie i mar­
chew rodzić się nie chciała, okopywanie dobroczynny skutek wy­
warło na zagajenie dębowe w które żółty łubin posiany został. 
Lubin ocienia zagajenie a pozostawione łodygi chronią je od 
mrozu w zimie i przed zasypem piasku.

Na piasku wysokopiennego dębowego drzewa niedochowa 
się nikt, lecz dla zyskania kory dębowój rola piaszczysta wydaje 
przez pierwsze 15 lat bardzo silny wzrost dębów a z doświad­
czeń uadleśnego Reutera z Garbe nad Labą pod Wittenbergiem 
wykazpje się, iż dęby z piaszczystej roli wydały o % więcśj 
i piękniejszej kory, amżeli dęby na silnej sadzone roli. Z najgor­
szej roli wyda 1 mórg rocznie IV, do 2 cent, kory, a że centnar 
dziś już do 3 i 4 tal. kosztuje, przeto oprócz wartości drzewa, 
które równie tyle warte, zyskać można 6 do 8 tal z morgu.

Przyjmując nawet rolę tak słabą, że zagąjenie nie da się 
inaczej na nićj założyć, jak zgłębiając ją szpadlem na 3 stopy, 
to i w takim razie, przyjmując koszt uprawy najwyżój 20 tal., 
zbiorze się w 15 roku z morgu 90 tal. czyli po 6 tal. w przecię­
ciu rocznie. Z drzewa zaś korzyść za dyszlowe drągi — lub do 
drabi, prócz opałowego, wyrównają powyższej sumie także.

Reuter podaje następujące obliczenie z 2'/, morgu 11-L- 
tniego zagajenia:

Kosztów w r. 1854 Zysków
1) Korę t brać i wysuszyć, po 150 cen^ funt, suchćj kory,

Uosite sadzeni«, oietnich :ębów wynoszą na 11’/, morgach 
w k-adrat 4stopowy:

na 227 kop, i stopę głębokie 1 stopę w przecięciu szero­
kie doły po 1 sgr.........................

„ 44 kop takiebże dołów na mocno 
zarosłyćb trawą miejscach po 17, 
sgr. ........................

„ 321 kep roślin w 115’
77 sgr. powyjmować

„ 321 kop roślin w 50 
sgr. zasadzić . .

9 tal. 7

dniach po 
- szkółki 28 
uiach po 5 

... 8

sgr.

26

10

3 fen.

Poż.
płac.

pstwa z r. 1E 
Poż. pstwa pren. 
List, zastaw

83’/, płac, dto (4’/,' ,
List, rent: Pozn. (4 ' 

Walory zagrafl;
naród. (5%) 55’/, płace

108% płac.prac. Obi. 
(3V,%) 119% 

13*/,%) 76’/ 
Pozn. nowe

(4%) S3* Jpstwa
płac
, żąd. . dto (40/1

płac. Pozn. nowe (4%) 85'/, pła «'* 
>8% płac. Prusl. (4°/„) 88% płac.
ZBe: Auśtr. motał. (5%) 51% żąd. Poi »Jo 
o. Lo»y z reku 1854 (4%) 69% "płacono

się po dwie żołędzi- 
Po wyciągnieniu lni 
bowe zostają nietkn 
ruszania szkodliweg

sgr. od cent. 45 tal.
2) 19 7, sążnia 

zrąbać po 
10 sgr. .

3) 98 kop drą­
gów po 1 sgr.

4) Zbieranie 
chróstu

5) Korę zwią­
zać i nad 
rzekę dosta­
wić . . .

6) Dowóz kory 
do Magde­
burga po 4 
sgr. od cent. 12

7) koszta upra­
wy i inne 9

5 s r.

15

6 f.

1 ,, «

7 _ _
• łł tt

22

sprzedanéj po 1’/, tal.
lćO tal. 15 sgr.

2) 19’/] sążnia 
drzewa po 
27, tel. 48

3) 98 kop ty-
czek do gro­
chu sprze- 

, dano jako:
a) 8 kop 4 
stóp dług. 
po.27( s. 7

b) 30 kop 
11 sążni
po 11 sg. 11

c) 60 kop
, po 10sg.. 20 
4) gałęzi i 
, chrustu za 6

22

10

6 f.

Ogół kosztów 85 tal. 15 sgr. Ogół zbioru 243 tal. 25 sgr. — f.
Czystego zysku 158 taL 10 sgr. z 2’/, morgu w 11 latach, 

czyli 63 tał. 6 sgr. z morgu w 11 latach, rocznie zaś po 5 tal.
82 sgr. 2’/,, fen.

Towarzystwa 
owieebiego po­

stanowione aa dzień 3 WTZC- 
wíZSÍMmjáílll o godzinie 11 z rana, na

Walne zebranie 
rólsięzego ptii W:

ławie pod No. 1 poło­
żony, do owdowiałej Jontywy z 
do«v«k-leh dc
rodzeństwa S4anłsÓ»'w«»,:«I4sefa, Se­
weryn» i Antonie»« Fraiśc-ófiKte«-
wHłałeh i de rodreńs. _ . ----- ----------- ..
, v»in!cen‘e&o TetzinTew »aleś.w,¡które saanownvch cztonkow uprze} 
oszacowany na 6085 tal. wedle taksy im^ą-l , 
cói bvć nrzeirzana wraz z wykazem -hip»>tÓ«uu*

Gaworaer, Polak, zdolny chłopca przy-,
sposobić do Tercji, ppszukujc miejsca. Bliż­
sza wiadomość pod adr. W O. w Oioboko 
franko poste restante. (5177) i

zaprasza
_______ egistratarze. ma być

<<»ta lti tSGfi r. Byreykea.
(5147)

sprzeć

potad nlezn o
ijscu posiedzeń z’

god*.
yykłysh sądowych

"Wierzyciele, którzy względem preteEsyi 
realnej, z księgi hipotecznej się uiawyhaau 
jącći. zaspokojenia z sum;
niechaj się z pratensyą sw 
sanym z:

knpaa szak» 
a wsadri:

N iewiadomy 
dyołay/ • Ponicî 
bficznie.

Trzemeszno, dnia
Królewski

p*61

zapo
rtu ■

sie
?v!l

Potrzebny jest do Mroczy 
.: pod NifMeni lisŁcEŁirsK Polak, 
3 któremu się

i świetne widoki, gdyż 
pOr ^[cała okolica od Kcyni aż do Pras 

Zachodnich nie posiada lekarzaW.ła-
lunmsæm wu- í ," J&towTącego

kwv 
od I jwwtewy

¡ważnie

773)'
Członków naszego Towarzystwa zaprasza­

my niniejszem uniżenie na walne ae- 
brauie, mające się odbyćw 2S wi-zeónła rb.
w sali król, szkoły Ludwiki. [5066]

Poznań, dnia 19 sierpnia 1868.
Dyrektoryum zakładu Bartha.
Zmarły na dniu 6 m. b. Ksiądz 

Ludwik Seliger, proboszcz 
w Kobiernie, mianował w testa­
mencie swoim w tym samym dniu 
ogłoszonym, Wielmożnego Księdza 
Biowakowsklegro, dziekana 
i proboszcza w Krotoszynie, egze­
kutorem testamentu.

Z polecenia ostatniego wzywam 
niniejszem tych, którzy jakiekol­
wiek bądź pretensye do pozosta­
łości zmarłego mieć mniemają, aby
się z takowemi spiesznie, a to

4 tygodninajpóźnićj w przeciągu 
u mnie zgłosili.

Także wzywam wszystkich tych, 
którzy zmarłemu gotówkę albo 
rzeczy sa dłużni, aby długi te 
do masy pozostałości, a to na ręce 
powyż wymienionego egzekutora 
testamentu pod uniknieniem skargi 
w tym samym czasie złożyli.

Krotoszyn, 10 sierpnia 1868.
ZRLzecznik.

Machnla. (4962)
Po znacznie zniżonój cenie

poleca Szanownéj publiczności
Adama Krzyżtopora

O urządzeniu

w ogóle 48 tal. 19 sgr. 3 fen. 
Otóż zyskujemy w rólnictwi ,.o»e źródło dochodu z pia­

sków i nieużytków, z obszarów r.iedcitetecznie mierzwionych pod
zboza, a za mało /.uaczących jako pastwiska.

Z .spodarstw w Poznański . jest jedno z najwzorowszych,
które dochód z kory dębowój w płodozmian leśny 'wprowadziło, 
Mchy p. Karśiuckiego n powiecie ¡>remskim, i o iłem zasły­
szał, zbiera p. Karśuicki 4 tal. za korę z morgu. Koszta nakładu 
nie >ą mi znane.

Bolesław Prawdslo Chotomskl."

— * MĄKA. Berlin, 26 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 5% 
—% tal., Nr. 0 i 1 5'/,,—4"/„ tal.; rżana Nr. 0 4’/,—4 tal., Nr. 0 
i 1 4—3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 27 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6—6’/« taL No. 
0 i 1 5'/,—% tal., mąka rżana No. 0 4—ł'/4 taL, No. 0 i 1 
3’/«—•/» taL płac, za cent, bez akcyzy.

Hr. Mycielski z Janiszewa,

Przybyli do Poznania dnia 27 sierpnia.
HOTEL DU NORD. Koniecki z Warszawy, hr. Szółdrski z łasz­

kowa, Stasiński z Bogdanowa, ksiądz dziekan Kurowski z Ka­
mieńca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, 
dr. Freund z Wrocławia.

OEUMJGA HOTEL FRANCUSKI. Ponikierski z Wiśniewka, Pą- 
gowski z Król. Polsk., Rudnicki z Radziszewa, pani Jackowska 
z Pełczyna.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Szyndowski z Niepruszewa, 
Witt z familią z Bogdanowa.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Pani Gółkowska z Ostrowitego, 
Hildburg z Wiednia.

HOTEL BOD CZARNYM ORŁEM. Wieczorkiewicz z Rogo­
źna, Sultrzycka z Chomiąży, Kurowski z córką z Jaruszyna, 
Weiss z Czempinia.

TILSNEKA HOTEL GARNI. Majewski z Wągrówca, 
z Zbytków.

UiadłKnośei giełdowe, 
u pozi&ańMUtt. 27 ierpnia

Poznańskio nowe 4 % listy zastaw. 85" e tal. żąd Pozn. 
listy rent. 88’/4 pŁ—Pozn. 5% obligacje powiat. — żąd. Pozn. 
5% oblig. Obry — żad. Banknoty polskie 98 płac rola listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98’, tal. 
żądano.

Zyto: wypow. 25 węcpli, na sierp. 49, sierp.-wrzes. 18’/,. 
wrzes.-1-a/d. 48, na jesień 48, paźcL-lisL 47 tal. pł

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kwart; na sierpień 
18%, wrzos. ’8, paid 17%, list. 16’/,,, grud. 16’/,, tal. pł.

<>teldn Iterłlńehtt, 26 sierpnia.
Giełda dzisiejsza nie okazywała zrazu żadnej do zawiera­

nia interesów ochoty; usposobienie to jednakże zmieniło się na 
lepsze za nadejściem niezmienionych kursów paryzkich i wiedeń­
skich.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% płac

Losy kredyt, z r. 1858 81% żądano. Losy z r. I860 ,j-.o ,4- 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56% ’/, płac Poż w srebr. z r. !So} ...
(5%) 61 płac. Rosyjsk -jożycz. prom. z rokn ’834 5%i 114b 
płac. Kosyjsk.-polsk obi. skarb. (4%) 67'/, żąduno. Po-k. ■.•ertit.-*'“ 
Lit. A. po 800 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4<y i 
97'/, płac. Polsk. listy zaet. 3 em. w rs. 4%) 65% płac Lis:' 
likw. 56% pac. WłosL pot (5%; 52'/,-'/« plac, Amer. poi. jcW " 
75% płac. Akcye kttlel teUl i mŁ 128% płac. GaL-Kar
Ludwik 93% płac. A intr. franc. 145%-’/« płac. Warst-wiet ’ 
59% płac. Banki Ud Austr. cred. oreó. 94’/»—V4 płac. Pozo" 
prow. KR żąd. Szląsk. stow. bank. (4%j 116’/« płacono. Certjfi 
hip. Hüfcera (47,%) 100'/4 żąd. Hansom. (4‘/,%) 3" 1
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%j 36 żąd.

Kurz gotówki i ro p¡en, ‘ Er.i- p, asks 113»/. płac., %• . v 
111% żąd., suwereny 6 Ż4'/4 płac., nap. 5 18’/. żąd półimpmi/ 
5. 17'/, plac. doll. 1. 12% płac. Złota w sztabach fum celuj 
płac. Srebra funt ceby 29. 25 płac. Zagraniczne bani:. 
żądano. AuStr.-bankn 39%, płac. Rosyjsk. banku. 83% płac. 
Dyskonto bankowe 4. 1'

Pszenica: ¿100 funt, w miejscu 84—80 taL; pośledjd^ 
marchijska 66 tal., średnia żółte marchijsaa 71 taL 200QlU 
funt, na sierpień 65%—66, wrzes.-pażdz 64% pŁ, paźdż.-listop,
64 żąd., kwiec.-maj 63 tal. nom. 2yto: 2000 funt w miejscu 
—59 tal.; nowe 66—57 tal. płac.;
wrzes.-paidzier. 53'/,—’/,—’/„ paź' 
listop.-grudz. 51%—51, na wiosnę 50 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wie 
Odrą 53% tal. płac. Owies: 1200 ft 
z łęgu nad Wartą 32’/,, zachodnio-pf 
tal. płac.; na sierpień 82%—%, wrze: 
lis top. 30%, list.-grud«. 30 nom,
Groch: 2250 funt, do goto/-. 65 
Rzep: 1800 funt. 76—79 tał. 
rzep i o wy: 100 funtów w miejscu 9% 
wrzos. 9, wrzesień-pażdzicr. 9’/M—%,- 
9% żąd., listop.-grudz. 9'/,— %,, kwieć - 
Olej lniany: 100 funtów w miejscu 
8000 % Trallesa w miejscu bez beczki 
sierp.-wrzes. 19%,—7,4 pł. i żąd. ’/4 pł 
płac, paździer.-list. 17%—’/, żąd. i uł, 
kwiec.-maj 17”/„—18’/,, tal. płac. 7, ż:

Gielału wroctanaki 
Zyto: 2000 thńŁ. ceny trzj 

na sierp. 51, sierp.-wrzes. 507, tą 
i żąd., pażd.-list. 491/,—listuj 
płac. Pszenica: na sierp. 66 t 
63'/, taL żąd. Owies: na sierp. 48 tal

płacono/™

547,
5‘2

-%~7,_i/.
na sierp, 
zier.-listop.

—507,—% taL płac,

%,

Uczsnltt do handlu poszukuje
J. lapałowsfei,

[5193] ul. Wrocławska 35.

Wprawni w »«yeî« aurilutów
kruwcy, ale tylko tacy, znajdą trwale 
zatrudnienie u

Graapé^o, !op
Marchtailleur.

Wilhelmowski plac 17. [5176]

3
o £ pokojach,î*5t 2 pśętrr.

zapewnia, obszema raździeniike do wysajęcia-l

no polsku a jest prze- 
(4864)

hut«!owi
wierszy, nadesłanych do Paryża pod adre­
sem: rue Casimir Delavigne, składam uprzej­
me podziękowanie. [5195|

Bolesław Świerszcz,
Paryż, Rue de Seine, hôtel du Maroc.
Istniejący od 1 kwietnia r. b. za pozwo­

leniem prześwietnej rejencyi prywatny mnj 
■akład naukowy w Stęazewir, którego 
głównym celem jest przysposobienie chłop­
ców do średnich klas gimnazyalnych, posta­
nowiłem od 1 października z rozpoczęciem 
roku szkólnego powiększyć przyjmowaniem 
zamiejscowych uczniów na pensyą, pod przy- 
stępnejni warunkami. Ręcząc za ścisły do­
zór obok dobrego obchodzenia się i gorliwą 
staranność o dobro uczniów tak pod wzglę­
dem moralnym jak co do postępów w wszel­
kich potrzebnych naukowych przedmiotach, 
proszę o łaskawe zgłoszenia najpóźniej do 
1 października, aby potrzebne przygotowa­
nia mogły być poczynione. [6143]

Stęszewo, dnia 21 sierpnia.

Kamieński*
Młody, hezżenny, wykwalifiko­

wany w najpierwszych zagranicz­
nych browarach, piyvo\var 
poszukuje miejsca. Obok wyrobu 
wszelkiego rodzaju piwa, prowa­
dzić może i administracyą, bro­
waru. Bliższa wiadomość w domu 
komisowym polskim w Dreźnie, 
Ferdinandsstr. No. 7 p. (5122)

Młodzlrnire z odpowiedniem wy­
kształceniem znajdzie miejsce jako uczeń

ii M. Leltgebra. (4972)

Panna służąca,
lat 19, mówiąca obudwoma językami krajo- 
wemi i będąca w obowiązkach w familii 
hrabiowskiej, poszukuje od św. Michała rb. 
innego miejsca. Bliższe szczegóły na fran­
kowane listy gub H. Str. puste rest 
Raszków. [5189]
Z słażąea

uzyskać bardzo dobre miejsce
b. zdatna w krawiecczy-stosunków rolniczych tóictolt Ziteenll

sub À. B. Poznań, poste rest. 505Ÿ]
z am.

w Polsce,
2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 7 sgr. 6 fen.
Ludwik RSerzbach.

W;illeu ezavnu jest do nabycia w
Dam. Keielelec p. Pakość.(5182)

Zielonogirskie winogrona
ml knracyą i do jedzenia,

w roku bieżącym wyborne, funt brutto po 2% sgr., 12 funtów wraz z opakowaniem 
1 tal. rozsyłam za frankowanem przesłaniem, pieniędzy. I5184JLudwik Stern, Zielonogdra w Szi.

B
Jckcfcni od 1

iclki 45—55 taL, z 
funtów w miejscu ?* 
ruski 32—%, stary 
es- paździer. 317, p 
na wiosn j 307,

-72
mik:

na

żad.-,

paszę 5 
5—78 te

. naźdz

łe 114 Q*
taL:

' d .»st
. r'ae nil 
-i t¡ú.,r

sją

. » 7« - /,
taL płac.

1 tal. płac.; u:

top.
-paźdz. 

rudz. 17*

- uie/P 
rp.i si.-iî 
sr.-lisWp,Äe 

píixono.ge 
ko wita:,, 

siörp. ¡r
18%

82 taL żąd. Oléj rżepib 
płac., na sier 
'/„ żąd., paźi
Okowita: spokojnićj, wypow, 
żąd., 19'/,, pł., nu erp "/, 

17 % żąd. i pł . pażd.-li 
17'/, pł., ’/, taL żąd.

Na tai
Pszenica biała 

„ żółto
Żyto

TO. i sierp.-wl-: 
źd.-list. 9%, lisL-gt

■tu-l
pażd.
maj

Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Odpowiedź podług tyczenia:
Ciągle choruję, bóle nieznośne. ¡5194J

. 3Ê. lüer’rslii,
Fryd’rykowska uL 28.

pan Józef Gośclcki han-
'del pod flrmąYi. 9t»tlń»kl I Sp4iUt» 
lopufcii. — Wszystkich naszych debiterów

tm, aby z zaległości swyoh aż do lirastonie Kosolau 
wifeeśnia r. b. uiścili się, wszelkie z&ś pie­
niądze tylko mnie osobiście wręczali, albo 
pod adresem firmowym nadsyłali.

Poznań, dnia 86 sierpnia iS6S. ['5196]
K. MuKński i Spółka.

Polecajttc łaskawym względom

Httel da la| .
(3256! w Berłkiie pod Lipami 43.

ręczę

stęp&e cfcRj

w
strony j?a dobrą, kuchnią, wszelkie wygodyJ. Benoit.

miejscy

się, wypow, 
wrzos-pażd 

197,, kwrèci-u 
L Jętamie 

żąd. Rzop:

an
ie

Lhs:
lic
IWÍA- cent. ; . 

b/4 pła«J®P 
197, tídji i 
::a sierp.,Je

; ceny stałe; w miejscu
9%, żąd., wreeA-pŁźd. 9

■ud. 9’/,, kwiec.-maj &'/, 
20,000 kwurt; w miojscu 

18% ■
¡ist.-grud. 16% płac.,

piękna śrei. pc
85—90 82 78-
£2—83 80 74-
68-69 i ». 62—
59—60 57 55—
36—'37 35 34
60—(>4 58 53—

176 170 1É
166 162 li

A^nthera smytll«» betizo?»«

lanca, znająca białe szycie i haft i zda­
tna do zarządu domu, poszukuje miejsca stó- 
sownego od św. Michała r. b. Łaskawe o- 
ferty proszę przesłać pod lit. B6 fil. post« 

— " [5170J

zimowe)
z stdsoWiietai do nich okiennicami, 
ma tanio na sprzedaż

Robert Schmidt
5138J Rynek No. 63.

3 koiRpłeittc okna

Siewik, povróiz, śżory, | 
¡stoły, krzesełka, szafy i inne 
¡sprzęty domowe, używane, — na' 

'»rzy-rsprzedaż Wielkie Garbary No. 55. j

posKiikuJą się dla każdego kr. miasta prowin­
cji Szląskiej i W. Ks. Poznańskiego za małą 
pensyą a dobrą prowizją. Warunki: Dwie­
ście talarów kaucyi, dobre świadectwa, bie­
gli sprzedający, niezależni i młodzi, wielkie 
koneksye w mieście i okolicy. Reflektanci 
gotowi do tego muszą się zaraz zgłosić freo 
poste restante Wrocław pod lit. A. 50. (5079)

Stadt-Reisende
yaurhl für jede l>. bladt d. Provinz ^ehle- 
sien m. Posen, gegen ein kleines fjiehatl und 
gute Provision, Hedingungen: Xirei hundert 
Thlr. Caution, gute /Utes le, tüchtige Verkäu­
fer, Unabhängig u. jung, grosse Conneklion 
in der Stadt und im ganzen Hreise. — Ent­
schlossene Reflektanten haben sich gleich 
zu melden, franco poste restante Rreslau, 
unter lAll- A, SO.

Posznlmje się spólnlk.
Poszukuje się niezależny młody człowiek 

jako spólnik, z kapitałem 1O do 15,000 tal., 
do dostawy i przedsiębiorstwa materyałów 
kolejowych (lokomotyw i wagonów) i rozma­
itych gałęzi ¡handlowych. Oferty statecznych 
i śmiałych młodych ludzi przyjmują się freo 
poste restante W rocław pod lit. A. R. (5080)

Ein Compagnon gesucht.
Es tvird ein unabhängiger junger ¿fSann 

als Compagnon gesucht, mit einem Biapital 
von 10—15,000 TM., zu Lieferungen und Un­
ternehmungen von Eisenbahnmaterial (Lo­
komotiven und Waggons), und verschiedene 
Blandels-Hranchen. — Offer len von gesetzten 
und entschlossenen jungen JBänncrtt, werden 
angenommen franco poste restante Rreslau, 
unter Litt. A. tt.

Nakfaflem i ctdonk&ail Ludwika Moribacha wPe-n siu.

[5142]

Łosy ontiowy tuiuu 
lońshiego

po 1 tal. Główne wygrane: 25 000, 
>0,000, 5000, 2000 tal. itd. Wszystkie 
wygrane wypłacają się bez jakiegokolwiek 
potrącenia. Zamiejscowi gracze moi odbiorą 
za dodaniem 2 sgr. po skończonem ciągnie­
niu wykaz wygranych franco. [5126]

JT. J«liust>Txrg-er, 
Wioeław,

interes loteryjny, Carlsstr. 30.

Zakład mój kąpielny
przy Młyńskiej ul. 21, w którym 
codziennie brać można ciepłe ką­
piele we wannach, zimne natry­
skowe i kąpiele rzymskie, polecam 
do łaskawego uwzględnienia.

t. ntisciiofr.[5149]

Węgierską majową
Bryndzę

poleca«I. Aireltowicz.
Chwaliszewo 13.¡5181]

Co poleca doświadczony! 
1 biegły lekarz, jest rę-|

kojmią dla chorego.
Niżej podpisany donosi niniejszem 

eierpiącej ludzkości, że EBayera
białego syropu piersio­

wego
używał z najlepszym skutkiem w wielu 
chorobach organów oddechowych jak 
zastarzałych katarach płucowych, chryp­
ce itd. ¡5188]

Kamenitz nad Lingą w Czechach.
Dr. Ńevak, fizyk mięjski.

Powyższy syrop jedynie prawdziwy 
ma na i-kładzie:
Br. Sirayił, Wroniecka ul. No 11. 
Izyd tr Biuaeli, Sapieżyński plac 1.
J. K. Lełtseber, W. Garbary 16.

Broszurki o eliksirze 
dla niewiast dra Le­
gaba rozdaje bezpłatnie 
Mojanawle.

upśeha w
[4763]

dziennika.
Służący. s&waler 
i, poszukiye miejsca 
łaskawe ofe upi
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kowix'ob 
Michała r. hj¿¿ 
franko pe::E ,

[5í M! rsl

odwolny 
>d św. 

się■SZ!
restante A. B. Witkowo.

komisyjny
Itl

Julius Neidhardt
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itw 
tic: 
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ító 
ss¡ 

us¡:' y,i( 
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NsrjBsbergB,
poleca się do sprzedaży .chmielu 
tania i rzetelna. Polecenie ze strony 
C. dtrz.Miiewskles« w S" «’cath?1 
pod Bukiem. [5190] -*p(

t\»lwark, 224 morgów^” 
areału mający, pół mili od stlcyT“ 
kolei żelaznćj, a dwie miłe od Po- 
źnania odległy, z dobremi muro- 
waneflii budynkami i potrzebnym 
inwentarzem jest z wolnój ręki 
zaraz do sprzedania pod korzyst-21 
nemi warunkami. . Bliższych wia­
domości udzieli właściciel w Ro« 
galinku Ao. 34 pod Ho-i
Siną mieszkający.______ (5154) jor

Ijwówołi pod!0'Dominium
Pniewami sprzedaje do 
za pomocą lokomobili 
pszenicę białą iszćj kiasyjn 
Sizefel po 3 tal. 20 sgr.,
hrzycę 1 hiszpańskie p4
2 tai, 20 sgr. (5185) Pr;

Ir

3°siewC
rałócoiąL
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